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Zjazd Sajudiso L itwy
t dwa dni w Wilnie, w 
( Sportu obradował III 

iJSajudisu Litwy.
I stawami modlitwy za­
kuwał ksiądz Waclowas

toczący Rady Sejmu 
1 Juozas Tumelis wygło- 

*rat o zadaniach Sajudisu 
‘oej sytuacji politycznej, 
p̂ &isjsze problemy dla 

w swym przemówie- 
p uszył przewodniczący Ra- 
jpwyiszej Wytautas Lands- 
i Wypomniał on, że na 
f szliśmy pod hasłem: Za 
* ® Litwę! Sajudis wi- 

jako pełen godności, 
^)rzony« niezłomny, nieus- 

ślubny prastary kraj. 
powstała z nadzieją, 

zabliźnione. Sa- 
g^pow ał jako głos od- 

"calego kraju. I stawał
• groźniejszy. Chciano
• złamać. Ale podstawę 
stanowi  ̂ nadzieja i

Dlatego było * tylko 
e 8̂ . a nie rozłam. 

Pj? Litwa stoi na rozsta- 
1 prób — mówił prze- 

Najwyższej. — 
Y jeszcze szeroko de- 

wpływowych par- 
®*Ne trwa wewnątrz 

Inóto.A 8r°żące z boku 
^ ó c i t  do sowieckiego 
- 0Hłla* Tam nie powróci- 

też już nie
i^^zem m°8ą wstrzymać

H działania, które_ 
ludzką przyjaźń

powiedziałl""-lSI)C.r . F0"*0
gls; — Rzetelna p ra - 

failg' °]C2ysta ziemia — 
v  Jest rzeczywiste i 
. #lczęicie. A  konkre t- 
y 7-. 10 dążenie do te-
K , ,  ńC2yło si<* rozkrada- 
EtT* Wanego m ajątku, 
f ^  W82yslk lch . lu - 
■hy . * niecnym sowiec- 
Iiju, ar|iem wszystkiego, 
tyą ty. człowiek bu-
Khy, Niech hą-
[ *uona miłość, k tóra

zachęca do przytulenia sieroty, 
nie pozwala zabić poczętego ży­
da, obowiązek wobec starych, 
potrzebujących opieki i pomocy. 
Musimy doskonalić niedawno 
odzyskaną demokrację, doskona­
lić formy zarządzania. Powinniś­
my poważnie uzbrajać ochronę 
kraju, ochotników. Niech umac­
niają się strzelęy. Nie rozwalaj­
my powstającego systemu bez­
pieczeństwa państwa. Usłyszmy 
jęk ginącej przyrody — ogłoś­
my budowę oczyszczalni za naj­
ważniejszą budowę niepodle*głej 
Litwy. Będzie tó troska o Litwę 
nie tylko naszą, ale również na­
szych dzieci. I Sajudis może 
znowu powstanie jako nowa'fala 
w imię tej Litwy.

Kontynuując tę myśl, premier 
Republiki Litewskiej G. Wagno- 
rius omówił problemy reformy 
gospodarczej. Powiedział on, że 
największą troskę powodują o- 
becnie samorządy, gdzie utkwiły 
procesy reform, i podkreślił, że 
wolność przedsiębiorczości — to 
możliwość wolnego kupna i 
sprzedaży, ale nie wolnego roz- 
kradania. Rynek zmusi każdego 
do odpowiedzi za swe działania. 
Premier wezwał ludzi do zgody.

Ponadto mówili delegaci, przed- . 
stawiciele różnych organizacji, 1
społecznych. Zjazd pozdrowili
goście z zagranicy.

Przyjęto nowy statut Sajudisu 
I Litwy.

> Uchwalono rezolucje w spra­
wie przywrócenia instytucji pre­
zydenta, samorządu, w sprawie 
wojska Republiki Litewskiej, 
przestępstw przeciwko ludzkości, 
restytucji własności, w~ sprawie 
radia 1 telewizji (zaproponowa­
no Radzie Najwyższej utworze­
nie nowego zarządu RTV), w 
innych kwestiach.

Na honorowego przewodniczą­
cego Sajudisu Litwy został wy­
brany przewodniczący Rady 
Najwyższej Litwy Wytautas Lan- 
dsbergis.

(ELTA)

Zjazd ZPL dokonał podsumowania
14 grudnia sala Pałacu Kultury 

i Sportów MSW Republiki Li­
tewskiej udekorowana była ko­
lorami narodowymi Litwy i Pol­
ski. Odbywał się tu  III Zjazd 
ZPL.

Na Zjazd przybyło 296 delega­
tów z Wilna i pięciu rejonów: 
wileńskiego, solecznickiego, świę-

ciańskiego, trockiego i szyrwin- 
ckiego. Referat sprawozdawczy 
wygłosił Jan Sienkiewicz, który 
przez 3,5 roku był prezesem 
SSKPL, a potem ZPL. Ustosunko­
wał się on do sytuacji społeczno- 
politycznej w republice. Stwier­
dzając zadowolenie z tego, że 
wiele krajów uznało już niepod­

ległą Republikę Litewską i 
stała się ona członkiem KBWE, 
jednocześnie wyraził zatroskanie 
społeczności tym, że zostały roz­
wiązane samorządy rejonowe^ 
zwolniono szereg osób ze stano­
wisk, przeważnie Polaków, a na

(Dokończenie na str. 2)

Warszawa, 14 grudnia 1991 r.

DRODZY RODACY— UCZESTNICY III ZJAZDU 
ZWIĄZKU POLAKÓW NA LITWIE!

Wasz dzisiejszy Zjazd jest 
pierwszym po odzyskaniu przez 
Litwę niepodległości i pierwszym, 
w którym uczestniczycie jako 
obywatele litewscy.

Podjęliście decyzję o przyjęciu 
obywatelstwa Republiki litews­
kiej. Dla wielu była to zapewne 
decyzja niełatwa. Jednak sądzę, 
że jesteście świadomi faktu, że 
t^lko , aktywny udział w życiu 
kraju, .w którym mieszkacie, za­
pewni Wam współuczestnictwo 
w decydowaniu o sprawach spo­
łeczności polskiej. Jest to kon- 
sekwen ją postawy Związku Po­
laków na Litwie w poprzednim 
okresie, kiedy wielokrotnie po­
pieraliście wolnościowe dążenia

narodu litewskiego. Takie, jest 
również stanowisko Rządu . pol­
skiego, który chciałby Was wi­
dzieć w roli aktywnych obywate­
li  sąsiedniego państwa.

Polska zawsze będzie się do­
magała należytych gwarancji dla. 
rozwoju tożsamości polskiej gru­
py narodowej na Litwie W 
szczególności Polska domaga się 
pełnego zaspokojenia potrzeb ję­
zykowych, kulturalnych, religij­
nych. i oświatowych oraz umoż­
liwienia swobodnych kontaktów 
z Ojczyzną. Rozwiązanie rad 
samorządowych rejonów solecz­
nickiego . i wileńskiego we wrze­
śniu br. uważamy za działanie 
skierowane przeciwko mniejszoś­

ci polskiej i sprzeczne z obo­
wiązującymi standardami między­
narodowymi. Domagamy się ry­
chłego przeprowadzenia wyborów 
do tych rad. Liczymy,, że tak się 
stanie.

Mam nadzieję, że w niedługim 
czasie -będę mógł przyjechać do 
Wilna, aby podpisać deklarację 
polsko-litewską. Stan realizacji 
Waszych- praw ma duże znacze­
nie dla ustalenia daty tej podró- " 
ży. Również w Waszym interesie 
leży, - aby stosunki między Pols­
ką, i Litwą były jak najlepsze.

Wszystkim uczestnikom Zjazdu 
przesyłam Życzenia .owocnych_ 
obrad oraz liajlepsze pozdrowię- .

Minister Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Krzysztof SKUBISZEWSKI

NA  ZDJĘCIACH: podczas ob­
rad zjazdu. NA  ZDJĘCIU: podczas obrad zjazdu.



,K U R I E R W I L E Ń S K I ” 17 grudnia 1991 r.

UCHW AŁA RZĄDU R E P U B L IK I L IT E W S K IE J 
|  N r 544 Z 12 G R U D N IA  1991 'R.

O IN D E K SA C JI CEN  HURTOW YCH  
I D ETA LICZNY CH

Uwzględniającto, że w związ­
ku z podwyżką cen od grudnia 
1991 r. zwiększono place zarob­
kowe, 'emerytury oraz inne wy­
płaty mieszkańcom republiki* to, 
że po uwolnieniu cen rynkowych 
ceny na poszczególne najważ­
niejsze towary- bezpośrednio re­
gulowane są przez państwo ■ i 
mają być Stale rewidowane: w 
zależności od. cen rynkowych* a 
także z uwagi na znaczmy brak 
artykułów spo.iywczychw byłych 
republikach ZSRR, na tó, że Re­
publika Łotewska ustaliła wol­
ne ceny- na artykuły spożywcze, 
oraz z myślą^o poprawie wy na-., 
grodzenia za pracę pracownikom 
rolnictwa oraz innych gałęzi go- 
spodarki republiki, rząd Repub­
liki Litewskiej postanawia: 

l; Zlecić Ministerstwu Gospo­
darki:

1.1. indeksację o  1*3 razy cen 
i~ taryf zatwierdzany^ przez rząd 
Republiki Litewskiej, z wyjąt­

kiem tych towarów (usług) któ­
rych? nowe ceny A taryfy weszły 
w życie' z dniem/ 1 grudnia 1991

1.2. indeksację od 14 grudnia 
1991 r. produkcji rolnej:

L 2.1. Ceny skupuj 
trzody —* 1,4 razy; 
bydła 1,2 razy; 
mleka i —A ,2 ykayi '
?. 2.2 Ceny detaliczne (prze­

cięta iejf/- 
Mięsa i wyrobów masarskich,' 

poszczególnych rodzajów pieczy­
wa — 1,3 razy; nabiału — 1,4 
razy.

2. Przewidzieć, że od 1 stycz­
nia 1992 r. pobory pracowników 
przedsiębiorstw i iństytucji wzro­
sną o 30 proc, w instytucjach i 
organizacjach budżetowych -^ .o  
40 proc., , jak również emerytury - 
i inne wypłaty •— o 40 proc.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS

UCHWALA RZĄDU R EPU BLIK I LITEW SKIEJ 
j  Nr 548 Z 12 GRUDNIA 1991 %

O SPRZEDAŻY NA WARUNKACH ULÓOWYCH 
DOMOW MIESZKALNYCH ZBUDOWANYCH 

PO 31 GRUDNIA 1990 R.

Rząd Republiki Litewskiej pos­
tanawia:

H Ustalić, że. wobec ceny 
sprzedaży- prywatyzowanego w 
myśl ustawy Republiki Litewskiej jj 
o prywatyzacji mieszkań, domu 
mieszkalnego (mieszkania) zbu­
dowanego po 31 grudnia 1990 r. 
stosuje się obniżkę - 4  50 proc. 
różnicy między faktycznymi ko­
sztami budowy domu mieszkalne­
go (mieszkania) i  jego wartością, 
obliczony na podstawie średnich 
cen budownictwa obowiązują- 
cych w 1989 r,, wliczając 80 - 
proc. indeksowania wartości 
sprzedawanego obiektu ze współ- , 
czynnikiem 1,8.

Jeżeli faktyczne wydatki na 
budowę domu mieszkalnego (mie­
szkania), zbudowanego po 31 
grudnia 1990 r. są takie same al­
bo niższe od jego wartości, ob­
liczonej na podstawie średnich 
cen budowy obowiązujących , w

1989 i., wliczając 80 proc. indekr 
sowania wartości sprzedawanego 
obiektu, ze współczynnikiem. 1,8, 
dom mieszkalny (mieszkanie) jest 
sprzedawane po faktycznej cenie 
jego budowy; |

2. Zmieniając częściowo- uch­
wałę rządu Republiki Litewskiej 
nr 309 z 31 lipca 1991 r. „O 
trybie prywatyzacji, sprzedaży i 
użytkowaniu mieszkań" (Dziennik 
Ustaw, 1991, nr 28—765), wy­
kreślić ż zatwierdzonych tą uch­
wałą przepisów dotyczących ̂ pry­
watyzacji państwowego,, i społe­
cznego funduszu mieszkaniowego 
punkt 17 i przepisów specjal­
nych 'funduszów prywatyzacji 
mieszkań zakończenie punktu 6.1 
po słowach „Osobom budującym 
mieszkania''.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS

UCHWAŁA RZĄDU R EPU B LIK I LITE W SK IEJ 
Nr 555 Z 13 GRUDNIA 1991 R.

O ZAPEWNIENIU NORMALNEGO RYTMU PRACY 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH, INSTYTUCJACH 

I ORGANIZACJACH ENERGETYKI, ŁĄCZNOŚCI
I k o m u n i k a c j i

Z uwagi na to, że w ustawach 
Republiki Litewskiej dotychczas 
nie są wskazane sposoby i tryb 
rozstrzygania zbiorowych sporów 
(konfliktów) dotyczących pracy i 
z myślą o zapewnieniu normalne­
go rytmu pracy przedsiębiorstw, 
instytucji i organizacji energe­
tyki, łączności i komunikacji, 
rząd Republiki Litewskiej posta­
nawia:

ustalić, że zanim powzięta zo­
stanie ustawa, przewidująca tryb 
rozpatrywania zbiorowych spo­
rów (konfliktów) w związku z 
pracą, w przedsiębiorstwach, in­
stytucjach i organizacjach ener­
getycznych, łącznościowych, ko­
munikacyjnych (komunikacja ko­
lejowa i  miejska publiczna, lot­

nictwo cywilne) nie mogą być 
przeprowadzane strajki.

Odpowiedzialność za normalny 
rytm pracy tych przedsiębiorstw, 
instytucji i organizacji ponoszą 
ich kierownicy, a także kierow­
nictwo ministerstw.

Ministerstwa — założyciele 
przedsiębiorstw powinny infor­
mować kierowników przedsię­
biorstw, iż wobec pracowników, 
którzy dopuścili się wykroczeń, 
może być stosowana odpowie­
dzialność kama i materialna, 
przewidziana w art. 145 i 158 
Kodeksu Pracy Republiki Litew­
skiej,

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS

Zdrożała wódka
Od 14 grudnia zwiększono ce­

ny napojów alkoholowych. Czyż­
by to taki dowcip świąteczny?

„Sostines'Y „Maskwos", „Kweti- 
ne", „Ypatingoji" kosztują już 
48 rb. z butelką. „Naujoji", 
„Skaidrioji" — 46.50 rb., „Sibi- 
ro" 58.50 rb., likier „Źagare" 

52 rb.- inf. wł.

Atrakcyjny upominek
~ można nabyć w najbliższą śro­
dę w kBięgami' „Przyjaźń". Bę­
dą sprzedawane kasety magneto- 
k™*"* z nagraniami polskich 
fcolęd; a także kasety z pieśnia­
mi pod, wspólnym tytułem „Skad 
nasz ród“.

Ponadto ‘iszeroka wybór ksią­
żeczek dla dzieci. Natomiast od

godz. 16 aż do zamknięcia skle­
pu wileńska poetka Alicja Ry- 
bałko obdairuje każdego nabyw­
cę zbioru jei poezji autografem, 
Oibeoność zapowiedział także 
nasz radiowy gawędziarz Włn- 
cuk, który również będzie pod­
pisywał swoje książki.

Inf. wł.

Zjazd ZPL dokonał podsumowaJ
(Dokończenie ze str. 1)

ich miejsce mianowano często 
ludzi z byłej partyjnej nomen­
klatury.

Występujący w dyskusji pod­
kreślali, że w okresie burzliwych 
przemian społecznorplitycznych 
ZPL spóźniał się z podejmowa­
niem decyzji; ZG ZPL działał 
niedostatecznie aktywnie.

Do uczestników zjazdu list 
przesłał minister spraw zagrani- 
?cznych Rzeczypospolitej Polskiej1 
Krzysztof Skubiszewski/ Burzli­
wymi oklaskami powitali delega- i 
ci przybycie na salę prezesa Sto­
warzyszenia „Wspólnota Polska" 
Andrzeja Stelmachowskiego. Wy­

raził on ubolewanie, że stosunki 
litewsko-polskie zostały zamro­
żone i wyraził przekonanie, że 
ulegną one poprawie.

Zjazd wystosował list powital­
ny do-odbywającego się w tym 
samym dniu III Zjazdu Sajudisu, 

-który go tam odczytał Arttir 
Płokszto. Z kolei do zgromadzo­
nych delegatów ZPL zwróciła się 
członkini Rady Sejmu Sajudisu 
Nijole Baużyte, która pozdrowi­
ła uczestników Zjazdu, życząc im 

... owocnych Obrad.,
‘ Na zjeżdzie obecni byli goście 

■ z Polski, Łotwy i Białorusi, prof. 
Erik Siesby, przewodniczący Hel­
sińskiego Komitetu oraz przed­
stawiciele'' tego Komitetu ‘ż  in -  '

nych Państw Nordyckul 
Zjazd uchwalił nowT.l 

i Statut. Zwrócił się 
latano do władz repiiWI 
najszybsze rozpisanie ł*  
wyborów do rad 
Wileńszczyzny. PrzedH 
nież projekt statutu j 
kraju--1 narodowo-te®, 
który-po dyskusji ma. i 
dłoiony Radzie Najy 
wy.

Nowym prezeseiA^p J 
stał obrany Jan m M T

Szczegółową relacjfe l*  
zamieścimy w jednym™ 
szych numerów*

iust<

>1

Łza1
V

J ó ze f S Z O S T ł y J E  nt

Czyżby spóźniona reakcja?
Przed paroma, dniami wicepre- - 

| mier A. Dobrawolskas przesłał 
do redakcji kopię listu, za­
adresowanego do przewodniczą­
cego Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej W. Landsbergisa oraz 
przewodniczącego rządu Repub­
liki Litewskiej G. Wagnoriusa o 
następuj ąćej“ treści:
' gazecie państwowej „Ku- 
rier Wileński" 12.i0.1991 Hen­
ryk Mażul w replice „Pouczyć 
się-- h is to r i i ,o p is u ją c  konfe­
rencję naukową ..Dzień tragedii 
Wileńszczyzny V  która się odby­
ła- w sali samorządu rejonu wi­
leńskiego 9 października oczeki­
wał, iż będzie mowa o rozwią­
zaniu samorządu rejonowego, a 
tymczasem — rzecz tyczyła

Ponieważ pówyższa kopia 
listu, notabene skierowana 
również przez wicepremiera 
A . Dobrawolskasa do Mini­
sterstwa Spraw W ewnętrz­
nych (1?)), dotyczy redakcji, 
zdecydowaliśm y zamieścić 
odpowiedź na łamach:

12 października 1991 r. w  
numerze 200 naszego dzien­
nika rzeczyw iście została Za­
m ieszczona j replika „Pou-, 
c z y t  się historii..." pióra 
Henryka Mażula na temat 
konferencji naukowej, jaka 
9 , października br. miała  
m iejsce w  sa li samorządu re­
jonu w ileńskiego.

Autor nie poddając pod 
w ątpliw ość jej tematu wyra­
żał zdziwienie z powodu  
w ypełnionej po brzegi sali, 
a w łaściw ie —  ze sposobu, 
w  jaki została k wypełniona,

wkroczenia wojsk Żeligowskiego 
do Wilna w  1920 roku. Autor 
dziwi się, po co zwołano kiero­
wników gospodarstw l gmin 
zamiast specjalistów od historii. 
W replice pisze, i i  lekcji hi­
storii udzielili naukowcy R. Ba­
tura, A. Tyla i R. Żepkaite, a W. 
Raudeliunas popisał się anty­
polską. tyradą o dniu dzisiej­
szym.

„Powróciłem do domu ziy na 
siebie, że tak głupio straciłem 
dwie godziny".

W ten sposób gazeta państwo­
wa w języku polskim ręką od- 
szczepieńca narodu zamieszcza 
antypaństwowy pogląd na tragi­
czne dla narodu. litewskiego i 
państwa zagarnięcie stolicy Wil-

porównując go do tych, ja­
kimi posługiwały się  do nie­
dawna władze komunistycz­
ne przy organizowaniu tego  
typu imprez. Chodzi o -to, 
że na tę  bądź co  bądź nau- 
kowo-historyczhą konferen- 

, cję w  trybie nakazowym  
przybyli kierownicy gos­
podarstw, przedsiębiorstw, 
organizacji oraz gmin rejo­
nu. Jak się  później okazało’ 
ludzie nie w iedzieli zawcza­
su, p o  jco w  imieniu pełno­
m ocnika ^rz^du zostali zapro­
szeni, z czego w ielu  wyraża­
ło  sw oje niezadowolenie.

, Szanujem y opinie naukow­
ców  litew skich na temat sto-: 
sunków polsko-litewskich w  
międzywojennej Litwie, cze­
mu nieraz dawaliśmy wyraz 
drukując ich publikacje.

Jesteśm y zdania, że auto-

na. Brak jakiejkol\^B  
cji co do treści yl/Ę T  
autora tragedią jest i  
prolcomunistycznyćh s B  
się wykazały dziatójff^ 
państwową, nie zą|]
Litwy Wschodniej^
- Dlaczego tolerowali 
nawet korzysta .z dotacja 
antypaństwowa. _'Ą

Przewoffll 
Rady s j  

rejonu w ilsf

Wiceprzew 
.Litewskiego Funduszu Ul

a
WiceprzewoKjl 
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rzy skargi wyrażMg| 
kształcają treść,,' 
wszystkim i^gpoW d  
którego zosta ła ; 
Szukając dziury tik i 
raź kolejny chcą zdcs_, 
tow ać naszą redakcj4 Jja[ 

r  jeszcze jednóweplŁ] 
naszych łamach zosl^E 
mieszczona 12 paździ®] 
a skargę na gazetę*! |  
Republiki LitewskfgMp 
m aliśmy dopiero -wł] 
grudnia. Czy zatenl 
oponenci czytają ,ŚH_ 
ponad 2-mi(;siecznB« 
nieniem? A  może skug 
akurat na czasie, 
sformowania opinB *  I 
mencie, gdyż ten ładal 
ma zatwierdzić budżet,| 
regó nasza redakclB 
by otrzymać dotację.

I Zjazd Harcerstwa Polskiego na Litwie i
odbył się w minioną sobotę, 14 
grudnia, w Wileńskiej Szkole 
Średniej im. A. Mickiewicza. Z 
27 istniejących bądź tworzących 
się drużyn w obradach zjazdu 
wzięli udział przedstawiciele 17. 
Do głosowania upoważnionych 
było 51 osób.

Na zjeżdzie, który miał charak­

ter prawdziwie roboczy, zostały 
podsumowane wyniki dwuletniej 
już działalności harcerstwa na 
Litwie, omówiono osiągnięcia i 
problemy, określono . charakter 
pracy na następne dwa lata. Zo­
stało również powołane Koło 
Przyjaciół Harcerstwa, a także 
wybrano nowy Zarząd Główny.

Jego prezesem pozosj^Ł g 
Walery Tankiewicz. M l

Szersza informacja z 
Zjazdu ZHPL zostanie 
wana w „K. W.“.

NA ZDJĘCIU: harcerMWH 
sle obrad. * n

Fot. W .jjtte i

W RADZIE NAJWYŻSZEJ
Prezydium Rady Najwyższej 

rozpatrzyło kwestię przekazania 
osób, które w styczniu i ' sierp­
niu dokonały wykroczeń wobec 
Republiki Litewskiej i obecnie 
znajdują się w państwie rosyjs­
kim Postanowiono' zwrócić t  się 
do prezydenta Rosji B. Jelcyna

REPUBLIKI LITEWSKIEJ
w sprawie przekazania Litwie 
powyższych przestępców.

Powzięto uchwałę w sprawie 
przeniesienia prochów rezysten- 
tów oraz innych osób, zamordo­
wanych przez jeżimy okupacyjne, 
na mocy której Samorządy miej­
skie i rejonowe, Ministerstwo

I Ochrony Kraju zobowUfllOl 
do zbadania wszystkie®
ności śmierci rezystenfSj^Bc 
ich uwiecznienia.- i  

Prezydium zatw ierd ii^9B  
cję deputowanych do iMjjSgl 
wyższej, mający w zią^^H F  
semińaiium Zgromadz^gy0 
nocnoatlantyckiego. '
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^ f > t « y w a t y z a e j a  

(o fe s t  temu
■ da Zamieściliśmy rozmowę z kierow- 

^lużby prywatyzacji rejonu wileńskiego 
Ile® ®wrenslawiczlusem o przebiegu prze- 

wjasnościowych w tym rejonie. Tonal- 
h ^ ł '  mowy była raczej optymistyczna, co z 

rOZ7aj0 odzwierciedlone w tytule publika- 
■ £°teraz — bez Jałowych obrotów"). Doko- 

solidnej pracy przygotowawcze!, by pry- 
1 w rejonie ruszyła wreszcie na całego. 

I g  startów listopadowych rokowała ró- 
ET bardzo istotna okoliczność: 3 listopada 
1 j n tateczny termin podjęcia decyzji w spra- 
|  bywatelstwa RepubUki Litewskiej — przy- 

większość mieszkańców rejonu, mają- 
^ f c  prawo do obywatelstwa Republiki Litew- 
tu i dokonała wyboru i otrzymała tymczasowe 
Ejadcenie, co niewątpliwie ma organiczne 
Enętnne powiązania z prawami i przywile- 
K  Majątkowymi. Dodajmy, że nareszcie na- 

i obrotów zmasowana akcja załatwiania for- 
związanych z czekami, kontami, ksią- 

>atni' inwestycyjnymi, Jakie z powodu kolo- 
l̂ adkl nazwano „zielonymi".

Są] }czywiicier w wachlarzu zabiegów przygoto- 
->-1 ôych nie poślednią rolę .odgrywały różne 

py szkolenia funkcjonariuszy rad gminnych, 
iwników zespołów pracowniczych, praco wni- 
kiitgowoścl przedsiębiorstw, gospodarstw,_

Łab

rusza powoli, 
winien?
organizacji rejonu. Wyklarowała się lista pry­
watyzowanych większych obiektów regulacji re­
publikańskiej, a przede wszystkim Ministerstwa 
£konomikl, z którego specjalistami uzgodniono 
warunki, etapy 1 terminy subskrypcji akcji po­
szczególnych obiektów.

Jednakże znów dobre zamiary zawisły w po­
wietrzu, plany i obietnice spaliły na panewce. W 
ubiegłym tygodniu udostępniliśmy naszym Czy­
telnikom tekst uchwały rządu RL o częściowej 
zauanie i uzupełnieniu komisji prywatyzacji 
iiićlitórych rejonów republiki, w tym rejonu 
wiieńJtiego; zamieściliśmy również reportaż z 
osta:niego posiedzenia tej komisji w starym 
ikłLdzie oraz komentarz co do przyczyn zmiany 
jej składu, jakiego nam uprzejmie udzielił za­
stępca przewodniczącego Centralnej Komisji ds. 
Prywatyzacji Stasys Waltkewiczius.

■ A  Jak widzi to wszystko służba prywatyzacji 
rejonu- wileńskiego? Czy poczuw? się do odpo­
wiedzialności za nieudany start prywatyzacji 
większych obiektów regulacji republikańskiej 
oraz listopadowe fiasko bardziej niż skromnych 
planów sprzedaży mienia o znaczeniu rejono­
wym? Jakie wnioski wyciągnięto z surowej 
lekcji? O tym rozmawialiśmy z szefem tej służ­
by A. WENSLAWICZIUSEM 1 ekonomlstką R. 
ZINKEWICZIENE.

tami

Ą' 
apis 
:łyn 
ski]

W moim ujęciu domeną 
[nowej komisji ds. prywaty- 

byla i pozostaje strategia 
(■kształceń własnościowych w 

iiq ali rejonu, rozpracowanie kle- 
;6w I kolejności tych prze- 

.elie aialceń, zacieśnienie kontak- 
celem synchronizacji zamie- 
I działań z Centralną Ko­

lska jją Prywatyzacji oraz zainte-
owanymi ministerstwami 1 re- 

' republikańskimi. Nato- 
ast taktyka, konkretne zagra- 
F i chwyty, nitynowo-blurowe 
fnności stanowią bezpośredni 
wiązek wasze] służby. Łaźnia 
Bezdanach, kino „Taika" w 
jmenczynie, organizacja budo- 

Awiżeniach i  filia 
)liki Pisty" MargiaJskleJ Torfowni

faktycznie Jest to cała lista

ŁlKwatyzowanych w listopadzie 
I6w. Zapowiedziane auk- 
xażnl i kina nie odbyły się, 
l 3 proc. subskrypcji akcji 

połU [opadowego rzutu wspomnia-
11 powyiej placówek również 

0  ̂ najlepiej świadczą o owoc- 
n działań słuiby.

jA. Wensiawiczius: Po pierw- 
zasadzie zgadzam się z 

1° podziałem funkcji _i upra- 
ień komisji i służby, a zresz- 

la f- k̂ształtowało się to w prak- 
t | l  działalności 1 rózgrani- 

kierunków pracy i obo- 
pków naszych ogniw. Z tego 

n®czy wynika, że podziela- 
J^Powiedzialność za opłaka- 
pyniki realizacji listopado- 
* planów, wyciągamy zatem 
•jednię wnioski. 
nPonoslmy odpowiedzial­

Iiektó
p la r

ność", „wyciągamy wnioski1', 
„wyrażamy skruchę i ubolewa­
my" oraz podobne temu słowa 
na tle rzeczywiście drastycznej 
sytuacji w omawianym temacie 
brzmią Jako oklepane frazesy. 
Jakie z. tego wyciągnęliście 
wnioski?

A. Wensiawiczius: Podzielam
to zdanie i chciałbym poinfor- f 
mowąć, że w każdym konkrę- , 
tnym wypadku, stosownie do - 
każdego obiektu  ̂ analizujemy 
przyczyny fiaska, to znaczy na­
siej przegranej, staramy, się wy­
eliminować luki w naszej dzia­
łalności. O całym zestawie tych; 
przyczyn była mowa na posie­
dzeniu komisji pod przewodni­
ctwem S. Majewskiego, na któ­
rym podsumowano, listopadowe 
wyniki. Mówiono o jakiejś nie­
zrozumiałej bierności sporej czę­
ści mieszkańców, wyraźnym bra­
ku informacji w- terenie, rozluź­
nionych kontaktach z władzami 
gminnymi 4 kierownikami zespo­
łów pracowniczych. Powiedzmy, 
dyrekcja sieci kin rejonu zgło­
siła na aukcję kino „Taika", 
obiekt Wciągnięto ha' listę pry- 

_ watyzacji, ale zaoponowało me- 
rostwo Niemenczyna: w mieś­
cie więcej nie ma placówki te­
go rodzaju, nie wiadomo, jak 
postąpią właściciele ' tego obiek­
tu W razie prywatyzacji, więc 
prosimy wycofać nasze kino z 
biuletynu zanim nie powstanie 
u nas nowy budynek. Cóż-, ra­
cji jedynego w rejonie miasta 
usłuchano, ale dla nas, to zna­
czy komisji i służby, oznacza to

poważną, wyrwę i w planach, i 
w  budżecie' rejonu.
V: — Pozwolę sobie powrócić do 
twierdzenia o przysłowiowej 
bierności mieszkańców Wileńsz- 
czyzny, w tym waszego rejonu. 
Czy ten aksjomat nie Jest ni­
czyim innym, jak tylko swoistą 
osłoną niezaradności, braku 
kompetencji, bezwładu i nicnie- 
r obi en i a jakiegoś ogniwa władzy 
bądź osoby na stanowisku. Je­
śli chodzi o wasz rejon, to prze­
cież prywatyzacja mieszkań od­

bywa się nie najgorzej, więc w 
tym wypadku nie chodzi o bier­
ność ludzi.

R. Zinkewicziene: To prawda, 
chociaż i na tym polu mamy 
sporo nieporozumień. Proszę: w 
Niemieżu i - okolicach zadecydo­
wano, że mieszkania należy 
sprzedawać według ceny figuru­
jącej w dokumentach biura in­
wentaryzacyjnego, nie uwzglę­
dniając ani stopnia zamortyzo­
wania konkretnego mieszkania, 
ani zobowiązujących dziś współ­
czynników cen odnotowanych w 
aktualnych uchwałach rządu. 
Słowem, bez zbytniego, fatygo­
wania się, drogą najmniejszego 
oporu.„

— Co raz Jeszcze przemawia 
za koniecznością rzeczowego 
współdziałania ze wszystkimi do­
łowymi ogniwami prywatyzacji, 
jak też wzmożenia kontroli I 
wymagalności. Wróćmy Jednak 
do kontaktów słuiby, z kierow­
nictwem prywatyzowanych obiek­
tów, . postawy kierowniczych 
osób.

A. Wensiawiczius: Faktów ot­
wartego bądź: ukrytego sprzeci­
wu kierownictwa prywatyzowa­
nego majątku 'nie mamy, a zre­
sztą'. śmiesznie by to wyglądało 
w .dzisiejszych realiach. Każdy 
bowiem józumie, że proces 
przekształceń własnościowych 
jest nieodwracalny. I nie tylko 
u nas na.Litwie, lecz też w  oś­
ciennych państwach —“ byłych 
republikach Związku Sowieckie­
go. |

—- Jednakże sabotaż, niechęć 
przemian, trzymania się fotelu, 
stanowiska niejeden ma odcień) 

’ ró^ne przejawy.
A  Wensiawiczius: Podwładni 

tt> dobrze odczuwają i odpowie­
dnio reagują. „Nie maczam w 
tym palców" — usłyszałem od 
jednego z kierowniczych praco­
wników Margiajskiej Torfowni.

Zadania rejonowych komisji prywatyzacji
Rejonowe komisje prywatyzacji pracują według założeń 

Komisji Prywatyzacji, zatwierdzonych uchwałą nr 130 rządu 
Republiki Litewskiej z 12 kwietnia 1991 r., działalność swą 
koordynują z Komisją Reformy Rolnej przy rządzie Repub­
liki Litewskiej, Ministerstwem Rolnictwa oraz pełnią nastę­
pujące, związane z reformą rolną dodatkowe funkćje:

Podejmują decyzje w sprawie zwiększenia do 10 . procent 
działek ziemi dla obywateli zakładających prywatne gospodar­
stwa, co jest przewidziane w pkt. 1 art. 9 ustawy Republiki 
Litewskiej o reformie roinej;

Przedstawiają Ministerstwu Rolnictwa harmonogramy opra­
cowywania jprojektów urządzeń rolnych reformy rolnej;

Omawiają wykazy przedsiębiorstw rolnych, prywatyzowa­
nych w naturze i zgłaszają je do zatwierdzenia zarządom re­
jonowym;

Na wniosek gminnych' służb, reformy rolnej zatwierdzają 
sposoby szacowania prywatyzowanych przedsiębiorstw rol­
nych;

Rozpatrują skargi osób fizycznych i prawnych, nie zgadza­
jących się z decyzjami' gminnych służb reformy rolnej w 
sprawie nabycia ziemi Oraz prywatyzowanego mienia przed­
siębiorstw rolnych.-

W ślady chyba idą i podwładni. 
Wywnioskowałem, że nie ob­
chodzi człowieka ani przyszłość 
przedsiębiorstwa, ani przyszłość 
współpracowników i ich rodzin.

R. Zinkewicziene: I na od­
wrót, szybko zmienia się sytua­

c ja  w Awiżeniach, w organizacji 
-budowlanej. .Tu również pierw­
szy etap prywatyzacji, sub­
skrypcję pierwszego rzutu akcji 
wyznaczono, na listopad. Minęła 
pierwsza deknda, druga — nie 
zgłaszają się chętni. Z inicjaty­
wy dyrektora przedsiębiorstwa 
A. Bernotasa i - przy naszym 
poparciu powołano grupę współ­
działania, roboczą grupę ds. 
prywatyzacji. Niebawem sprawa 
ruszyła z martwego punktu. 
W;ększych obaw z tym obiek­
tem już nie mamy.

— Ale do przezwyciężenia 
bierności przyczyniają się nie 
tylko takie postawy i działania. 
Mam na myśli brak informacji, 
to, że nie dociera ona pod każ­
dą strzechę. Wywnioskowałem 
to nawet z rejonowego biulety­
nu prywatyzacji na grudzień. 
Powiedzmy, ogłoszono sub­
skrypcje akcji przedsiębiorstwa 
eksperymentalnego w Wojda- 
tach. Ale w jakie] dziedzinie 
eksperymentuje? Potencjalnego 
nabywcę dziś najbardziej Inte­
resuje nie' eksperyment, bo ma­
my tego już pod dostatkiem, 
lecz gotowy wybór, towar na 
sprzedaż. Jak radzi sobie to 
przedsiębiorstwo, czy jest ren­
towne — o tym ani słówka. To 
samo dotyczy zakładów maszyn 
rolniczych w Podbrzeziu. Czy 
perspektywiczny sprzęt bądź 
jakieś podzespoły produkuje? 
Wybulę pieniądze, czeki, a czy 
nie zostanę na lodzie — rozwa­
ża ostroiny, doświadczony przez 
życie mieszkaniec Wlleńszczyz- 
ny.

A  Wensiawiczius: Nie wszy­
stko od nas zależy. Rentowność, 
inne właściwości prywatyzowa­
nych * obiektów — domagaliśmy 
się, prosiliśmy speców Minister­
stwa Ekonomiki, by sygnalizo­
wano o tym odnośnie każdej 
placówki w- każdym kolejnym 
numerze biuletynu. Na razie 
nic nie' wskóraliśmy. A nasz 
biuletyn, moim zdaniem, wy­
gląda w  tym miesiącu bardziej 
atrakcyjnie: oprócz listopado­
wych obiektów na liście są 
niektóra placówki i  sprzęt 
kombinatu świadczenia usług 
dla- ludności, w tym 2 samocho­
dy; proponujemy również czeki 
inwestycyjne,_ jakie zgłaszają 
poszczególne osoby pragnące 
uzyskać w ten sposób środki dla 
pokrycia kredytów na budowni­
ctwo mieszkaniowe. Czeki, zię- 

- Jona - 'książeczka inwestycyjna 
powinna pracować, być w .obro­
cie'. '

r_  Cóż, życzę powodzenia.
Rozmawiał 

Michał ŁAWRYNIEC

J jy iL ENSKlEJ 
P*£ZlE_PRACY

Robocie w W ilnie nie 
jeszcze charakteru ma.

ale coraz trudniej 
L? wolne miejsce w 
fpiębiorstwie czy insty-

dotychczas bezrobo- 
^iększym lub m niej- 

_iWnJ P niu dotyczyło pra-
p a C T .z wyższym  wv_
robbJ.ernł to obecnie 
"nitó iest aktualny 
ziś dla robotników.

I ebuM już nawet
3 e zakłady przemy- 

lasta tylko kilku czy 
f*k .e8l̂ c û robotników, 
Ror̂ rowca, zwiększenie 
i w , ,  dla pracujących 
p  ‘®bryki do zmiany 

[yj1 produkcji. O ile 
na organizowane 

pracy targi 
fby*aiamiejsc roboczych,
■ dwa systematycz-

w miesiącu, 
Pieli- § 0 ®—60 przedsta- 
fh , ® 5 grudnia w tar- 
i °r*lw ^ d  tys- przed- 

rniejskich wyra- 
ndziału zaledwie

Specjaliści zmieniają kwalifikacje
siedem ’ przedsiębiorstw. Li­
czba ta  zmusza do zadum y i 
głębszej analizy.

Do najm niej potrzeb­
nych zawodów w  mieście 
należą dziś ekonomiści, in­
żynierzy budowlani, inży- 
nierzy-technolodzy, mecha­
nicy, elektrom echanicy, ma- 
tematycy-programisci, tow a­
roznawcy, pedagodzy, praco­
wnicy kulturalno-oświatowi. 
Obecnie te  zawody nie cie­
szą się popytem.

Co -więc może zaoferować 
tym ludziom giełda pracy 
obecnie? Faktycznie - nic. 
Ponad 20 inżynierów budo­
wlanych, technologów, • ma- 
tematyków-programistów itp. 
przystąpiło do pracy, czyli 
przekwalifikowało się na 
zawód krawiecki w  fabry­
kach „Lelija" i „Auszra", .z 
górą 30 mężczyzn — inży­
nierów i pedagogów w ybra­
ło specjalności murarza, 
stolarza, elektryka czy spa­
wacza.

Taki wybór swego losu 
być może jest obecnie nieco

szokujący, sądzę jednak, że 
w niedalekiej przyszłości 
indzie Z wyższym wykształ- 
ceniem m ają perspektywę.

W  W ilnie pow stało sporo 
rożnych spółek akcyjnych, 
potrzebujących księgowych, 
a więc m iejska giełda pracy 
przede wszystkim zaczęła 
przekwalifikowywać bezro- 
bo tnycłr ekonomistów na 
księgowych. Utworzono gru­
py  przedsiębiorców i sekre- 
tarek-ekonomistek. Pracuje­
my więc zgodnie z popy­
tem. Oczywiście, mogliśmy 
rekwalifikować nie kilkaset 
osób, lecz kilkakrotnie wię­
cej, lecz z powodu niedosko­
nałości ustawy o zatrudnie­
niu mieszkańców nie może­
my tego uczynić. Ustawa* 
wymaga, aby przy zmianie 
kwalilikacji bezrobotnego 
zawarta była trójstronna u- 
mowa (giełda pracy — bez­
robotny — . pracodawca). 
Zgodnie z tą umową bezro­
botnego można przekwalifi­
kować jedynie ppd warun­
kiem, że pracodawca obie­

ca go zatrudnić. Jednakże 
pracodawca, jak na razie, 
nie jest skłonny do zatrud­
nienia - przekwalifikowanego 
specjalisty, domaga się spe­
cjalisty z prawdziwym dy­
plomem, . a poza tym  nie 
chce czekąć, zanim , przygo­
tujem y potrzebnego specja­
listę. W  większości krajów  
świata specjaliści zmienia­
ją  kw alifikacje na podsta­
w ie tylko dwustronnej u- 
mowy — g ie łd a . pracy—  
bezrobotny. Giełda D rący 
mając zawczasu przygotowa­
nych specjalistów  mogłaby 
pracodawcy na jedno miejs­
ce robocze zaproponować 
kilku pracowników, z któ­
rych pracodawca wybrałby 
najbardziej odpowiedniego. 
Ponadto w ustawie o zatru­
dnieniu , mieszkańców po­
wiedziane jest, że specjalista 
przekwalifikowany prawo do 
zasiłku z tytułu bezrobocia 
uzyska dopiero - po * dwóch 
latach. A jeśli przedsiębior­
stwo zbankrutuje, co jest 
dziś bardzo realne, co ma 
robić Człowiek?

" N a naszą prośbę Minister­
stwo Opieki „ Społeczne j po­
zwoliło r zawrzeć z bezrobo­
tnymi dwustronne umowy
0 zmianie kwalifikacji: bez. 
r o b o t n y - • Wileńska Giełda. 
Pracy. Daje * to  prawo bez­
robotnemu zdobyć pożąda­
ną inną specjalność, jednak­
że w obliczu niedoskonałoś­
ci wspomnianej ustawy o za­
trudnieniu, mieszkańców je­
dynie co ósmy bezrobotny 
decyduje się na podpisanie 
takiej umowy.

Nie wiadomo kto komu 
ma s ł u ż y ć — ustawa czło­
wiekowi czy człowiek usta­
wie? UstaWa to nie biblia
1 należałoby zmienić te jej 
punkty, które nie sprzyjają 
zmniejszaniu i > likwidacji 
bezrobocia. Moim zdaniem, 
twórcy ustawy powinni 
współpracować z giełdami 
pracy, zaś ustawy zamiast og­
raniczać gwarancje socjalne 
człowieka, powinny przybli­
żać je do realiów życiowych.

Koma* LIPEIKA, 
kierownik działu 

przeszkolenia 
i przekwallfikacji 

Wileńskiej Giełdy Pracy
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,a tw,aly dnlil Chodzi nie tylko o cenę, ale o jakość i kulturę
Przypuszczam, iż zdecydo­

wana większość zgodzi się 
ze mną, że od dawna prze­
staliśmy dyskutować na te­
mat filmu, sztuki, przeczyta­
nej książki (zresztą, -czy  w 
ogóle coś jeszcze czytamy, 
bądź oglądamy prócz gazet i 
telewizji).' Tematem numer 
jeden stały się dziś nasze 
gaże i ceny.

Nie, nie będę narzekać, 
że drogo, że w iele rodzin 
koniec z końcem me może 
powiązać, a niektórzy, być 
może, wkrótce pójdą żebrać. 
Stara to już płyta, choć bar­
dzo aktualna, ale przecież 
ani mój głos, ani moje obu­
rzenie nic nie pomaga. 
Sprawy te regulują rząd, 
parlament, ekonomiści i pra­
wnicy. Pasuje tu bardzo 
stagnacyjne powiedzonko: 
„Naczalstwo wie, co robiM. 
Niech w ięc to  będzie na ich

W wileńskim przedsiębiorstwie 
państwowym „Ne.is" stworzono 
warunki do wykazania Inicjaty­
wy poszczególnym odcinkom, ro­
botnikom.

Postanowił ktoś wytwarzać 
niezbędny przedmiot dla ogrod­
nika, gospodarza, czy użytku 
domowego — proszę bardzo. Po­
wołano w tym celu komisję ko­
ordynującą działalność. Ocenia 
ona oferowane do produkcji wy* 
roby, pomaga zbyć Je w sklepie 
firmowym, użytkownikom. 70 
proc. dochodu otrzymuje produ­
cent, 30 proc. — przedsiębiorst­
wo.

W olbrzymich od działach
przedsiębiorstwa jeszcze się mon­
tuje i spawa agregaty do pro­
dukcji mgrrltt z traw, ale będzie 
się ich produkować coraz mniej, 
bowiem potrzeba na ty wiele 
metalu. Zamierza się oszczędnie) 
wykorzystywać metal, dostarczać 
niezbędne wszystkim towary.

NA ZDJĘCIU: korpusy agre­
gatów do produkcji mączki z 
traw, wytwarzane w wileńskim 
przedsiębiorstwie państwowym 
„Neris".

głowach i sumieniach.
Chcę natomiast zwrócić u- 

wagę na inną rzecz, i właś­
ciwie nie na ceny, lecz na 
sprawy bardzo ściśle z nimi 
.związane, a konkretnie na 
zachowanie się naszych „ko­
chanych" sprzedawczyń. N ig­
dy ź  tym nie było najlepiej. 
Panie te  były zawsze opry­
skliwe, nie doważały, nali­
czały, ale wówczas patrzy­
liśm y na to często z  przy­
mrużeniem oka, bo te kilka 
lub kilkadziesiąt kopiejek nie  
robiły większej pogody w  na­
szym budżecie. Dziś jest ina­
czej, bowiem w  grę w cho­
dzą ruble i to nie jeden. 
Zacznijmy od wag, które al­
bo źle odregulowane, albo 
wadliwe, gdyż na okrągło są 
w  ruchu wahadłowym. N ie  
zdąży strzałka zatrzymać 
się, jak już pani zdejmuje 
towar i swoistym  nader

„błyskawicznym" umysłem  
oblicza i wystawia cenę. A  
więc, prócz tego, że drogo, 
to jeszcze w  domu dopiero 
stwierdzamy, że do wagi 
nam brakuje. A le i to nie 
wszystko, bo kawałek szyn­
ki, bąd? kiełbasy, okazuje 
się tak krzywo , j koślawię 
odcięty, że chcąc go pokra­
jać na normalne i  przyzwoi­
te  plastry, połowa nam od­
pada. Jeśli jest tego kilo­
gram, albo pół —  mniejsza 
z tym (resztki zje gospody­
ni, choć też nie jest ani pies­
kiem, ani kotkiem, żeby ży­
w ić się obrzynkami).

Jednak dziś najczęściej ku­
pujemy już na gramy i w ó­
wczas prawie cały kawałek 
nie jest do użytku.' W  in­
nych parfstwach te  200 lub 
300 g kiełbasy, szynki lub 
sera, ekspedientka powinna 
pokrajać na cienkie plastry,

jeśli klient tego sobie ży­
czy (w Polsce np. nie tylko  
się kraj a, ale i ładnie ogą- 
kowuje). Nasze zaś panie 
sklepowe nie chcą nawet 
słyszeć o krajaniu, a często 
zwykłe obrzynki (które mu­
szą taniej kosztować) sprze­
dają jak coś dobrego. Dla­
czego tak jest? Ekspedientki 
na własną rękę naruszają 
przepisy handlowe, czy han­
del narusza przepisy? Po­
dejrzewam, że i jedno, i dru­
gie.

By jednak nie snuć róż­
nych domysłów, a wiedzjgf 
dokładnie, jakie są w łaści­
w ie prawa klienta, . zwróci­
łam się  do m iejskiego zarzą­
du handlu. Poinformowano 
mię, że wagi w  sklepach 
są sprawdzane i klient sam 
powinien żądać od sprzeda­
w cy  dokładności przy w a­
żeniu. N ieco . inaczej mają

a  H i isię spraw y z  k ra ja ^ g  
dlin bądź serów

^ 1 ° ' nie e t M J rl i  tu  chodzi w ytącm j™ ^ 1  
życzliwość Iturę

więc, klient ma

(po
SPC

Hatf

Fot. A. Sabaliauskas (ELTA)

sić, by mu pokrajj 
całkiem nie znaczy 
będzie. Wszystko 
od życzliwości eksj 
jej humoru.

Owszem, handlgJ 
najbardziej podzieut 
nie, że 100-^200'
300 gramów wędlujl 
pokrajać, ale zwylj 
powym nożem jest 
w ie niemożliwe. ] ty 
dzie handlu poważgjJ 
tym myślą. W  pj 
przewiduje się, że 
tego specjalne 
towar będzie ładnie 
kowany. Za usługo 
nak klient będzie 
dodatkowo płacić^ |  
nikt z  nas chyba 
wypchanych pienię; 
szeni, myślę, że  
•zgodzi na taki '« §j] 
przynajmniej na ś|H  
inną rodzinną urcx 
W  pewnych przypaj 
chodzi przecież nie 
lecz o  jakość i kultowi 
szego bytu.

J alitu W * 62
_______________________ jtfroc
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spraw zagranicznych Kanadfij73 
bara McDougall poinfoialj^ 
iż postanowiono wyznaczJ* 10 
moc techniczną wartośd ŹfiL C 
dolarów na cele hodourfil L 
mlecznego i  sprawy wete| okr 
Litwy, Łotwy i  Estonii. ZaJ|jac 
się zaprosić 100 kierowm^0j 
weterynarzy z państw bałtjEg  ̂
na przes2 kolenie do międ^K^, 
dowej szkoły menagemofl Eg 
dowli w Ontario. ; p ó

Minister oświadczyła mi Wi 
że Kanada otworzyła amlrwo 
w Rydze, która działać. I syj 
jako filia ambasady kanadmy} 
w Sztokholmie.

(EU swi

Nowy minister spraw wewnę­
trznych republiki Petras WAUU- 
KAS przybył z Kowna. Sytuacja 
kryminalna w tym mieście nie 
wygląda bynajmniej różowo, a- 
le wyniki w zwalczaniu przes­
tępczości dowiodły, że ostro tam 
się brał do pracy. Jest to dość 
młody minister, nieco po czter­
dziestce. Przeszedł wszystkie 
szczeble służby w systemie och­
rony porządku publicznego. U- 
kończył wydział prawa Uniwer­
sytetu Wileńskiego. 2 grudnia br. 
w dużej sali ministerstwa zwołał 
pierwszą dużą naradę pracowni­
ków Głównego Zarządu Krymi­
nalnego MSW. Uznał i nie bez 
racji, że od ich sprawności, fa­
chowości i operatywności zale­
ży w zwalczaniu przestępczości 
wiele*

Nowy minister nie używał wy­
sokich słów w rodzaju „mieć 
czyste ręce i sumienie", „nie 
splamić honoru munduru" etc. 
Mówił o konieczności zmiany 
stylu pracy, jak też o zmianach 
strukturalnych. Zaznaczył, że 
obecnie cały świat przestępczy 
Ina mocne wewnętrzne powiąza­
nia, dlatego wielkiej wagi nabie­
ra działalność powołanego w mi­
nisterstwie biura badań przestęp­
czości zorganizowanej, kierowa­
nego przez starszego komisarza 
policji Visvaldasa Raczkauskasa. 
Innym ważnym odcinkiem jest 
biuro- kryminalistyki, gdzie bada­
nia prowadzone muszą być super- 
dokładnie, na podstawach nauko­
wych. Takie biura mają być

stworzone w miejskich i rejono­
wych komisariatach. Na razie 
słabe jest zaplecze policji: bra­
kuje technicznych środków, po­
mieszczeń, transportu, jak też 
wykwalifikowanych pracowni­
ków.

To wszystko trudno od razu 
zapewnić. „W dzisiejszym jednak 
czasie najważniejsze jest uch­
ronić Litwę, jej mieszkańców 
przed grozą, jaką stwarza świat 
przestępczy, przed strachem i 
niepokojem, które ogarnęły spo­
łeczeństwo, stanowią źródło na­
pięcia". Tak powiedział nowy 
minister.

Społeczeństwo liczy na niego, 
chociaż doskonale rozumie, że 
nawet najlepszy minister nie jest 
w stanie zapobiec tak trudnej 
sytuacji kryminogennej, jaką 
mamy obecnie w republice.

Oto chociażby podpalenia i 
wybuchy, jakie miały miejsce w 
Paneweżysie, Sziauliai i Telsziai 
w końcu listopada — na począt­
ku grudnia. Nie dokonali ich 
zawodowi przestępcy, czy złośli­
wcy, zazdroszczący komuś wy­
sokich dochodów. Są to porachu­
nki mafii — podano do wiado­
mości. Ktoś komuś nie chciał 
wypłacać 1 haraczu w postaci ty­
sięcznych sum. Jako zemsta — 
wrzucone przez, okna do pięciu 
sklepów w Paneweżysie urządze­
nia wybuchowe. Nie skradziono 
nic, ale towar i wnętrze sklepów 
kompletnie zniszczono. Właści­
cielom — jedyna pociecha, że 
część strat zwrócą firmy ubezpie­
czeniowe. Jeśli chodzi o Pane-

weżys, to według komunikatów 
policyjnych stało się to miasto 
ostatnio siedliskiem grup mafij­
nych — tu strzelano do prezesa 
jednej z zamkniętych spółek ak­
cyjnych, tu  „reket" — rozkwita. 
A tymczasem w listopadzie spo­
łeczność i prasa oburzały się, że 
został wypuszczony na wolność 
jeden z najbardziej okrutnych 
„reketerów" z Kowna o wymow­
nym przezwisku „Dusiciel"
(„Smauglys"). Ma on na sumieniu 
niejedno życie ludzkie. Był osą­
dzony w sierpniu br. na 14 lat 
więzienia o zaostrzonym reżimie. 
Komisja Rady Najwyższej do 
spraw ułaskawienia więźniów
właśnie jego „pożałowała".

Zabójstwa, a  liczba ich w tym 
roku w republice nie obniżyła 
się (porównaj: w 1988 r. zareje­
strowano 143 zabójstwa, w 1989 
— 155, w 1990 — 224, w ciągu 
10 miesięcy br. — 185) zawsze 
są wstrząsem dla społeczeństwa. 
Według badań socjologicznych 
część z nich ma miejsce wśród 
swoich, czyli świata kryminalne­
go, a część wśród ludzi, których 
droga do bogactwa prowadziła 
poprzez związki z mafią. Przy 
czym dokonuje się go często „na 
zamówienie". Zabójcy są prawie 
nieuchwytni, bowiem natychmiast 

- wyjeżdżają poza granice repub­
liki, gdzie przez dłuższy czas sie­
dzą w zaciszu. Odwrotnie, . nie 
ukrywał się nigdzie mieszkaniec 
Ignaliny Paweł Bierioza, ■ który 

• w sposób niezwykle okrutny za­
bił 40-letnią Walentynę Biwko 
oraz jej przyjaciela od serca i 
kieliszka Pranasa Szerenasa. 
Mieszkał 58-letni P. Bierioza na 
sąsiedniej ulicy. Gdy policja 
przyszła po niego, przyznał się do 
zabójstwa> wyszczególniał, w 
jaki sposób bił, łamał i szarpał 
kobietę, bo chciał się ponoć ze­
mścić, następnie strasznie roz-

drobił czaszkę mężczyźnie. Od­
ciski palców się zgadzały, P. 
Bierioza został aresztowany. Po 
kilku dniach w celi więziennej 
powiesił się.

W  jednej z „Kronik" infor­
mowaliśmy o zabójstwach doko­
nywanych na staruszkach, samo­
tnie mieszkających na odległych 
chutorach. Nożem zakrojono w 
gminie Ariogaia emerytkę S. 
Masalskiene, "podobne wypadki 
odnotowano w rejonach uteń- 
skim i ukmerskim. Podejrzewa 
się, że sprawcą był 39-letni Wa- 
lentynas Laskus wraz z 19-letnią 
córką Renatą, głuchoniemą. We 
dwoje często odwiedzali samo­
tne domostwa. Policja kilku re­
jonów poszukuje ojca z córką.

Wśród przestępstw, jakie os­
tatnio zarejestrowano w Wilnie, 
ciężkie, mają niestety tendencję 
zwyżkową. Wytautas Grażis, ko­
misarz wydziału kryminalnego 
policji miasta odnotował, że li­
czba rabunkowych napadów, 
zgwałceń, przypadków pobicia 
wzrosła gdzieś o 40 proc w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. 
Policja wileńska ostatnio bardzo 
się stara, zmobilizowała siły, 
dość skutecznie zatrzymuje zło­
czyńców. Niestety, wskutek 
przestarzałego ustawodawstwa, 
niedoskonałego sądownictwa, 
tylko trzecia część schwytanych 
otrzymuje wyroki.

W swoim czasie pisaliśmy o 
kradzieży wieku na Litwie: wy­
kradzeniu z byłego pałacu Tysz­
kiewiczów w Pałantłze, obecnego 
Muzeum Bursztynu, 77 przepięk­
nych i bardzo cennych okazów 
litewskiej kolekcji bursztynowej. 
Nastąpiło to 2—3 listopada 1990 
roku. Wówczas prasę zalała fala 
domysłów oraz insynuacji, że u- 
czyniono to na zlecenie prze­
mytników z Polski. Nasz czytel­
nik, wilnianjLn R. Orszewski za-

. E
dzwonił do redakcji, gujmBfl 
z ciekawością czeka na w | |  
sprawy. Informujemy, że K>{ 
Najwyższy przed kilku tyMp 
mi rozpatrzył J|u Ustaleń we 
bursztyn został wykradziajy> 1 
muzeum przez Arunasa B  
cTinsą, 1969) E- urodzeniiBrc 
mieszkaj ącągo w PaiandsRai 
pomógł rówieśnik Artunil jec 
mielionis z  Jmfoarkaso. Ql̂ S> 
od dawna nigdzie 
co wali- Już byli sądzeni 
dzież. Pierwszy z nich 
„za bursztyn1*1 12 lat więoflg 
konfiskaty mienia, drugi 
lat też z konfiskatą. OW 
— surowy reżim.

25-łetni Waldemaras ud 
z Szakialn też nigdzie nie yńe  
niony, był wynajęty jako^He 
wca — własnym samoo^nc 
przewiózł cenny ładunek aj tra 
na. Tutaj ładunek tyW p
chowywany w mieszkaniu f y i  
kiego W. Mikalauskasa p jjgr 
Wielkiej 19, za co ten 
otrzymał karę więzienia. J 
zawieszeniem. NatomiasfiiB 
kiwani są Aidas Barzdaiti* 
mas Stuligaitis, którzy W  
dopodobniej byli inicjatW 
też organizatorami te j^ L  
nej kradzieży. W stodM 
nich. prowadzi się osobno i 
odrębnione śledztwo. C*y\ 
pki nad „i" jeszcze niej 
postawione. Być możerfl^HH 
ukryli się za granicą 
cenną zdobyczą?

Na prośbę miejskiego] *1 S16 
łu zdrowia jeszcze raz 
jemy, że wileński miejskj^HI 
treumatologiczny czyli 
znajdujący się n ie g d ra l^  
pierwszej polikliniceSl H i 
przeniesiony do nowegćjjgSwL 
pogotowia lekarskiego ł j ^  
nicy Lazdynai. DojazdifllTf ^  
sem nr 29. ; | H

Jadwiga PODMO^TF

•s
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iprzyjechali wilnianie do Krakowa.
NA m a r g in e s ie

0  SPOTKAŃ
po lskojęzy czn y ch

ŁgpOtÓW TEATRALNYCH

JasSe W Wilnie, w progra-
radiowych miękki, aksa- 
glos uprzedzał życzliwie: 

jE e m  astrologów w ostatnich 
listopada nie należy w 

Srói się wybierać, bo wszy- 
■Pr“ ^  zie może spotkać kaz-

  i urodzonych pod
(Scein, i Bliźniętami, i Wa- 

j Skorpionem, i Wodnikiem,

‘przygody dwóch -wileńskich 
niiS polskich zespołów teatralnych,

} j^ajcowa na U Spotka­
na się wybrały, są wymownym 
EL potwierdzeniem- Jak już 

U J®-?ałam wcześniej — autokar, 
lórym na imprezę krakowską 
Ljiali „medycy- , został na dłu- 

godziny unieruchomiony 
fttdprzez rozgniewany tłum. Przebi- 

opony i groźba rzucenia ka- 
ieniem w szybę — to były do- 

początki tej „wesołej" 
róży. A znów pociąg, który 

[wiózł „kolejarzy1* pogubił po 
drodze swoje dwa wagony. Ra- 
jczej — nie pogubił, tylko te wa- 

_Jgony po prostu się wykoleiły, 
if 1_ Szczęściem wszyscy cali i zdro> 

|wi do Krakowa przybyli, acz- 
>Swiek w humorach niezbyt 

[różowych.
Grupa Polskiego Zespołu Te- 

— jalnejo przy Wileńskim Klu- 
Pracowników Medycyny, 

tóra 30 listopada br. w Nowo- 
*  Łuckim Centrum Kultury za- 

1 înaugurowała Spotkania — mia- 
[h, że tak powiem, pecha „na 

f?Ii®0Bągło“. Po długich perype- 
di z przebitym na granicy 

lotem, okazało się nagle, już 
ŷ flfcrzed samą celną, że jeden z 

[członków zespołu jedzie nie na 
foim, ale żony paszporcie, 
tóry przez pomyłkę z domu w 
Tinie zabrał. „Siemiero odno- 
^ °ie żdut“ — jest takie ro- 
yjskie powiedzonko. Ale tu 

yj*Jylo inaczej. Ponad 40 Póla- 
wileńskich czekało na 

I K *680 zanim pojawił się 
własnym paszportem zagrani- 

n DL W tym długim aż do 
itfiacJwii* czê aniu każdy się nu- 
'nał®ł ^  umiał. Nocną rozryw- 

Placyku przed celną był 
P°y spasiony szczur bez- 
*o przemierzający w te i 

- -  granicę litewsko-polską.
Warszawie już od dłuższe- 

czekała na nas zdener- 
°''rana Kapela Wileńska. Tym 

ip-J? 1 00 my autokarem, mają
wŴektl* do AustriL
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sza), następnie — 'Teatr Polski 
z Czeskiego Cieszyna — jedyny 
w tej grupie teatr profesjonalny 
(„Pan Tadeusz" A. Mickiewicza), 
następnie Polski Teatr ze Lwo­
wa („Stara kobieta wysiaduje** 
T. Różewicza) i — Wileński Pol­
ski Zespół Teatralny przy Pała­
cu Kultury Kolejarzy („Hej 
tam, ktośl" W. Saroyana).

IMPREZA — CELEM
OBUDZENIA DUCHA 

NARODOWEGO

Niemal wszystkie wymienio­
ne wyżej spektakle, widz wileń­
ski miał okazję oglądać, mam tu 
na myśli przedstawienia dwóch 
naszych zespołów — „przy me­
dykach" i „kolejarzach". „Starą 
kobietę..." w wydaniu lwowskim 
mieliśmy także okazję oglądać 
kiedyś w Wilnie (ż tym, że tu, 
w Nowej Hude zmieniła się 
nieco obsada).

W ogóle — nie wiem, czy 
miałoby jakiś sens recenzowanie 
tych „spotkaniowych" spektakli, 
bo nie o to przecież chodziło 
organizatorom tej niewątpliwie 
ważnej imprezy. Celem tych 
Spotkań nie były zamierzenia 
konkursowe, wyłonienie naj- 
najiepszych, wyróżnienie itp., 
ale chęć udzielenia pomocy pol­
skim zespołom funkcjonującym 
poza krajem, zbadanie ich moż­
liwości twórczych.

Z tą myślą w ramach Spotkań 
zostały także zorganizowane 
Warsztaty w Bukowinie Ta­
trzańskiej — praca, ćwiczenia 
wiązane po części z odpoczyn­
kiem. Stąd — bogaty program 
kul tura Ino-poznawczy, jak zwie­
dzanie Krakowa, bliższa znajo­
mość z* jego historią, architek­
turą, poznanie kultury, tradycji, 
obyczajów regionalnych i in„ 
słowem — przybliżenie Polakom 
spoza kraju tej kultury, tej at­
mosfery, której im na co dzień 
ewidentnie brakuje. I pod tym 
względem Kraków, a konkretnie 
Wydział Kultury Urzędu Miasta 
Krakowa był na poziomie zada­
nia. Niewątpliwie — wielkie 
słowa uznania oraz serdecznego 
podziękowania należą się tu 
głównemu inicjatorowi tych 
Spotkań — szefowi wspomnia­
nego wyżej Wydziału, panu Wa­
cławowi Jankowskiemu. Drugie 
to już Spotkania, tym razem w

Krakowie, gdzie latem br. p. 
Wacław Jankowski objął stano­
wisko Dyrektora Wydziału Kul­
tury Urzędu Miasta Krakowa. 
Pierwsze — odbyły się parę lat 
temu, w Bielsku-Białej, w tam­
tejszym teatrze, w którym pan 
Wacław Jankowski dyrektoro­
w ał Aktor i reżyser z zawodu, 
autor interesujących spektakli 
na scenach polskich — szybko 
docenił wysiłki i aspiracje pol­
skich amatorskich zespołów 
dramatycznych działających poza 
krajem. Nie szukał w nich. cu­
dów artystycznych, jako facho­
wiec — widział wszystkie niedo­
ciągnięcia ich warsztatu. Zapra­
gnął im pomóc. Spotkania Ze­
społów Polskojęzycznych, zwią­
zane odtąd zostały z imieniem 
tego człowieka. Nikt dotąd
przed nim takiej inicjatywy w 
Polsce nie podjął. I bez wzglę­
du na to, czy popis tych kolek­
tywów twórczych w ramach 
Spotkań bywa udany, czy nie — 
rzeczą w tym najważniejszą 
jest już samo uczestnictwo tych 
zespołów w tego rodzaju Spo­
tkaniach. Są one dopingiem, 
doskonałym stymulatorem — i 
dla naj-najlepszych, i dla naj- 
najsłabszych.

Niemal wszystkie teatry (a 
wyjątkiem jednego) przywiozły 
tu sztuki polskie, i właśnie to 
w tym przedsięwzięciu jest naj­
ważniejsze.

NIEWYPAŁ

Inaugurujący imprezę spektakl 
— „Labirynt* w realizacji „me­
dyków" wyraźnie nie miał 
szczęścia.

Już na samym początku, po 
wyjściu aktorów na scenę wy­
siadła technika. Zgrzytnęło, 
warknęło, ryknęło coś w magne­
tofonie i — głucha cisza. Dłu­
gie minuty milczenia — i akto­
rów na scenie, i zawiedzionej 
publiczności. Nie ukrywane znie­
cierpliwienie na widowni. Skrzę­
tnie ukryte zdenerwowanie ak­
torów. Zawracać ich ze sceny, 
słyszę chrapliwy szept za kuli­
sami. W tej samej chwili ni 
stąd, ni z owąd magnetofon na­
gle się włączył. Czy znowu nie 
wysiądzie, czy nie zrobi nowej 
niespodzianki?
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politycznych, po

upadku komunizmu i odzyskaniu 
przez Białoruś niepodległości. 
Mówiono, że już nic nie przesz­
kadza normalnej współpracy. Po­
wojenne lata komunizmu jej nie 
sprzyjały. Zniszczono wówczas 
wiele zabytków kultury polskiej 
na Grodzieńszczyżnie i całej 
Białorusi. Zabytki te: pałace, 
dworki szlacheckie, kościoły — 
giną nadal, często z braku Infor­
macji. Bardzo ważny jest więc 
zamiar powołania wspólnej ko­
misji polsko-białoruskiej, która 
zajmie się katalogowaniem wszy­
stkich zabytków kultury pols­
kiej na Białorusi. Prolesor Uni­
wersytetu Grodzieńskiego Borys 
Klein opowiedział o działalności 
Komitetu Pamięci Adama Mic­

kiewicza i pracach nad Szlakiem 
Kościuszkowskim. Komitet zało­
żył fundację, przeprowadzono 
wykopaliska archeologiczne w 
Wałówce i Zaosiu. W Polsce zo­
stanie wydany folder szlaku 
Mickiewiczowskiego. Część pie­
niędzy na te cele przeznacza Mi­
nisterstwo Kultury BiałorusL 

Poroszono sprawę otwarcia 
muzeum Elizy Orzeszkowej w 
Grodnie. Dyrektor powiedział, że 
już ustalono datę otwarcia na 
1993 rok. Czy to data ostateczna? 
Tyle ich było wcześniej.

Ważnym czynnikiem współpra­
cy winna stać się wymiana zes­
połów artystycznych, których 
ostatnio widzieliśmy mniej.

Irena WALUS 
(„Głos znad Niemna")

duchu. Cała krucha tkanka 
spektaklu rzekłbyś rozpadła się 
na odłamki, aktorzy potwornie 
stremowani. Nie wszyscy wpra­
wdzie. Nadludzkim wysiłkiem 
ratuje sytuację Pielgrzym, Uczo­
ny — nie trąd  równowagi, wro­
dzonego wigoru, jeszcze kilka 
pań trzyma się dzielnie, ale 
reszta, w szczególności Chór... 
Światła straszliwie nawalają, lu­
dzie obsługujący pulpit wyraź­
nie potracili głowy.

Okropne.
...Jakież było moje zdumie­

nie, kiedy tuż po zakończeniu 
. tego ułomnego przedstawienia 

do „medyków" zwróciło się 
dwóch dyrektorów teatrów — z 
Bielska-Białej i Zakopanego z 
prośbą, żeby „Labirynt" pokazali 
na ich scenie, na wszelkich do­
godnych warunkach — zawiozą, 
odwiozą, wszystko zagwarantu­
ją, żeby tylko wilnianie raczy­
li do Bielska i Zakopanego 
przyjechać, i to teraz, w tych 
dniach...

NA ZASADZIE
„RODACY ZE WSCHODU"

Bezwzględna, nieustępliwa by­
ła w tym także telewizja z 
Wrocławia. Mimo zmęczenia, 
zdenerwowania, zniechęcenia 
aktorów wymogła na nich tuż 
po przedstawieniu ' ustawienia 
się przed kamerą. Długie frag­
menty nakręconego spektaklu 
wykończyły aktorów do reszty. 
Usiłowali cichcem wymknąć się 
panu reżyserowi, ale ten stano­
wczo wyciągał ich z garderoby 
i już rozebranych zmuszał do 
ponownego wskakiwania w 
kostiumy.

— Nie, to oburzające, jesteś­
cie okropni! To ja wam robię 
reklamę, a wy — uciekacie!
— krzyczał.

W tym kółeczku ubiegających 
się o „Labirynt" dwaj panowie 
dyrektorzy z teatrów w Bielsku- 
Białej i Zakopanego swoją pro­
pozycją niewątpliwie wieli 
otuchy do serc sfrustrowanych 
„wilniuków". Mimo poważnych 
braków, uchybień w spektaklu 
(w ogóle granego na scenie do­
piero trzeci raz) jako ludzie 
teatru dostrzegli w nim prze­
cież coś, co mogło przyciągnąć 
widza.

Natomiast ogromne zdziwie­
nie budził — mówiąc delikatnie
— tupet pana reżysera z wro­
cławskiej TV stosującego ma­
newry znane w kręgu pewnego 
odsetka dziennikarzy, a raczej 
nie dziennikarzy, lecz żurnali­
stów, rzemieślników, bezwzglę­
dnych piratów. Otóż ten pan re­
żyser z wrocławskiej TV nie 
robił żadnej reklamy temu tea­
trowi, ale robił ją (skoro uwa­
ża, że to reklama) wszystkim 
zgromadzonym tu zespołom pol­
skojęzycznym, uczestnikom Spo­
tkań. To nie była reklama, tyl­
ko kręcenie filmu o zespołach 
polskich funkcjonujących poza 
Polską. Temat — „złota żyła"
— który po nakręceniu powę­
druje za Ocean. Pan reżyser 
dostanie za to ładne pieniądze, 
wie zatem po co 1 za ile się 
gimnastykuje. Oczywiście, nie 
chodzi tu o liczenie forsy pana 
reżysera, ale o elementarną za­
sadę obowiązującą na całym

święcie. Skoro się męczy przed 
kamerą dostatecznie już zmor­
dowanych aktorów — to im za 
to, według umowy, płaci się 
szmelc. To po pierwsze, jeżeli 
chodzi o sprawy merkantylne 
(niemało ważne, uwzględniwszy 
fakt, że ludzie z tamtej strony 
Buga przyjeżdżają do Macierzy 
bez wymiany pieniężnej). Po 
drugie — nie wiem, jakim pra­
wem pan reżyser z Wrocławia 
uważał za stosowne ingerować 
w stylistykę wileńskiego przed­
stawienia, filmować je bez świa­
teł i muzyki, przekręcać sekwen­
cje, budować na tym własną 
wizję scenariusza, którego treś­
ci w ogóle nie znał. Takiego 
rodzaju bezceremonialność skła­
nia do refleksji, ii  tego typu 
panowie reżyserzy mają wyro­
biony punkt widzenia na „ro­
daków ze Wschodu", którymi 
można obracać niczym plackami 
na patelni. Można te placki 
nie dosmażyć, bądź zwęglić — 
wszystko jedno ktoś tam, za 
Oceanem, je strawi i powie, że 
niezłe. Bo to jednak ładnie pa­
chnie egzotyką: gdzieś tam na 
Wschodzie, gdzie dotąd „ulicami 
chadzają niedźwiedzie" — Pola­
cy „robią teatr".

„Labirynt" — w trakcie przed­
stawienia — filmowała telewizja 
krakowska. Cichutko, pięknie i 
grzecznie, bez szmeru i hałasu. 
Niezależnie od tego, czy im 
się spektakl spodobał, czy nie, 
pokażą go w całości, czy też we 
fragmentach — zachowali prze­
cież jego autentyczność, i chwa­
ła im za to.

Bo to Kraków — powie mi 
później jeden z recenzentów z 
uzasadnioną dumą w głosie. 
Ano...

Miły, bliski sercu, fantastycz­
ny Kraków. I jego ludzie — 
uczuciowi, wrażliwi na radość i 
troski bliźniego, gorący na ha­
sło „Wilno", o czym niejedno­
krotnie miałam okazję się prze­
konać.

„JUŻ LWÓW PRZYJECHAŁ!"

Tu, w Krakowie, za chwilę 
będę miała wzruszające spotka­
nie z innym już (na szczęście) 
reżyserem tejże — wrocławskiej 
telewizji. Z moim serdecznym 
od dziesiątków lat przyjacie­
lem, wieloletnim realizatorem 
niezapomnianych spektakli Tea­
tru Polskiego we Lwowie. Tym 
razem na tych Krakowskich 
Spotkaniach okazał się tu w 
roli uczestnika tych Spotkań. 
To w jego reżyserii za dni parę 
publiczność krakowska będzie 
miała okazję obejrzeć spektakl 
„Stara kobieta wysiaduje" T. . 
Różewicza.
’ — Pan Zbigniew Chrzanow­

ski ze Lwowa — już przyjechał!
— słyszę za plecami radosne 
okrzyki „wilniuków".

Alwida ROLSKA 
Wilno—Kraków

NA ZDJĘCIACH: „Labirynt"
według utworów Czesława Miło­
sza, sceny ze spektaklu (Wileń­
ski Polski Zespół Teatralny przy 
Klubie Pracowników Medycyny, 
reżyseria — Llllja Klejzlk).
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Ustawa Republiki Litewskiej

O umowie o pracę
ROZDZIAŁ I. ZASADY OGÓLNE

Artykuł p  Stosunki regulowa­
ne przez ustawę

Niniejsza ustawa ustala ogól­
ny-tryb zawierania, zmiany i 
rozwiązywania umów o pracę-

Osobliwości zawierania, zmia- 
jiy j rozwiązywania umów o pra-^ 
cę z pracownikami wybieralnymi, 
zajmującymi stanowiska w try-, 
bfe konkursu l- atestowanymi, 
urzędnikami władzy państwowej 
i wykonawczej, sądu i prokura­
tury, pracownikami tymczasowy­
mi i sezonowymi, chałupnikami, 
uczniami, stażystami, osobami, o 
ograniczonej zdolności do prący - 
i innymi ustalają ustawy i inne 
akty normatywne, regulujące 
stosunki pracy takich osób, jeże­
li ta ustawa tego nie zabrania.

Osobliwości - stosunków pracy, 
zaistniałych - na podstawie człon- 
kostwa w tpwaęzystwąch gospo­
darczych, spółkach akcyjnych 
1 rolniczych ustalają ustawy, sta- 
tu ty i umowy zbiorowe reguł ują- 
'ęę działalność tych spółek i 
przedsiębiorstw..

Osobliwości umów o pracę z 
osobami wykonującymi prace u- 
sługowe dla poszcźegóhły.ch osób 
ustala' rząd: Republiki Litewskiej.

Artykuł 2. Zasady regulowania 
prawnego stosunków pracy - 

Stosunki wskazane w artykule 
1 niniejszej ustawy są regulowa­
ne-zgodnie z następującymi za­
sadami:

1) -Równości stron w umowie o 
pracę;- - gj

2) Ustalenia dodatkowych gwa­
rancji dla najbardziej wrażliwych 
socjalnie grup obywateli;

•3) Zakazu jednostronnej zmia­
ny warunków, - co, do których 
strony zawarły umowę;

4) Prawa pracownika rozwiąza­
nia umowy o pracę w trybie us­
talonym przez ustawy; '
-5) Możliwości dla pracodawcy 

rozwiązania umowy o pracę tyl­
ko na podstawach ustalonych 
przez ustawy;

6). Równouprawnienia pracow­
ników niezależnie od ich płci, ra­
sy, narodowości, obywatelstwa, 
zapatrywań '.politycznych, sto­
sunku dó religii i* Iinnych okoli- 
czńościi nie związanych z zawo­
dowymi zaletami pracowników. 

Artykuł 3. Umowa o pracę 
Umowa o pracę jest porożu^ 

mieniem pracownika i pracodaw­
cy zobowiązującym . pracownika 
do wykonywania pracy w zakre­
sie określonego zawodu, specjal­
ności, kwalifikacji albo pełnienia; 
określonych obowiązków, podpo­
rządkowując kię ustalonemu we­
wnętrznemu regulaminowi pracy. 
Pracodawca zaś zobowiązuje się 
płacić pracownikowi wynagro* 
dzenie i zapewnić, warunki pracy, 
przewidziane w ustawach o pra­
cy.-' umowie zbiorowej,? innych 
normatywnych aktach i na pod­
stawie porozumienia stron.

Artykuł 4. Pracownik 
Strona umowy o pracę. — pra­

cownikiem może być stały mie­
szkaniec Litwy, mający ukończo­
n e '16 lat.

Do wykonywania prac, których2 
listę zatwierdza się w trybie us­
talonym przez ustawę RepubUkf 
Litewskiej o bezpieczeństwie prą-, 
cy ludzi, mogą być przyjmowa­
ne osoby, które ukończyły 14 lat. 
i mogą ze względu na stan zdro­
wia wykonywać pracę, przewi­
dzianą w tej liście. Zatrudniać 
nieletnich od lat 14 do 16 mbżna 
tylko za pisemną zgodą jednśgó 
ż rodziców albo innej osoby fak­
tycznie ich wychowującej.. 1 |  

Prawo do zatrudnienia osób 
przybyłych czasowo do Republi­
ki Litewskiej regulują inne us­
tawy i porozumienia międzyna­
rodowe.

Artykuł 5. Pracodawca 
Pracodawcami w myśl tej us­

tawy są właściciele albo klerów- 
nicy wszystkich rodzajów przed­
siębiorstw, instytucji, organizacji 
(dalej — przedsiębiorstwa), jnia- 
nowani, wybrani lub mający u- 
zyskane w innym trybie pełno­
mocnictwa zgodnie z ustawami 
odpowiednich przedsiębiorstw,

w tym spółek gospodarczych i 
przedsiębiorstw osobistych (sta- 

 j  tuty, przepisy, dokumenty zało­
życielskie, do zawierania, zmiany, 
rozwiązywania w imieniu przed­

siębiorstwa umowy, o pracę, jak 
też • do wykonywania innych 
działań zgodnie przepisami u- 

. staw ci pracy.
Gdy umowa o pracę zawierana 

jest między osobami fizycznymi 
dla wykonania prac usługowych, 
pracodawca jest'osobą fizyczną.

Artykuł 6. Działanie ustawy
Przepisy tej ustawy dotyczą- 

stosunków .pracy* zaistniałych na 
podstawach przewidzianych w 

.artykule 1 niniejszej ustawy, w 
przedsiębiorstwach istniejących 
na ’ terytorium Republiki Litews- 

'  kiej jak też poza jej granicami, 
ale należących dó jurysdykcji 
Republiki Litewskiej.’

Stósuriki pracy ̂ w przedsiębior­
stwach kapitału zagranicznego, 
przedsiębiorstwach, w których 
część kapitału założycielskiego 
należy dp_ .inwestora . zagranicz- 

. nego (wspólnych przedsiębiorst­
wach) regulują niniejsza ustawa, 
dokumenty o założeniu, przedsię­

biorstw, z wyjątkiem przypadków, 
gdy wzglądem pracowników tych 
przedsiębiorstw umowy między­
narodowe ustalają inne.przepisy.

ROZDZIAŁ H, TFESC UMOWY 
O PRACĘ I JEJ SPORZĄDZENIE

Artykuł 7. Treść umowy o 
pracę

Treść umowy o pracę stano­
wią prawa i zobowiązania usta­
lone na podstawie porozumienia 
między pracownikiem a -pracoda­
wcą.

Strony. nie mogą ustalić ta­
kich wafunków pracy, które po­
garszają sytuację pracownika w 
porównaniu z ustaloną przez us­
tawy Republiki Litewskiej.

Artykuł 8. Warunki umowy o 
pracę

W każdej umowie o pracę 
strony mają uzgodnić niezbędne 
warunki umowy:

1) miejsce pracy pracownika 
(przedsiębiorstwo, jego oddział 
iŁP;);
~ 2) funkcje robocze. 7--_ęó do 
określonego zawodu,; specjalnoś­
ci, kwalifikacji pracy bądz; ok-̂

. reślonych obowiązków;
3) warunki, wynagrodzenia., za 

prącę. /.
Dla poszczególnych rodzajów 

umów o pracę w. ustawodawstwie 
pracy i umowach. a zbiorowych 
mogą tęż być  ̂przewidziane inne 
niezbędne warunki, które, stro­
ny omawiają sporządzając taką 
umowę o pracę (porozumienie co 
do tenn^ńu umowy, charakteru 
pracy sezonowej i in.K ; |

Zgodnie z porozumieniem stron 
mogą, być ustąlońę. również inne 
warunki umowy o pracę, ó ile, 
ustawodawstwo pracy nie zaka­
zuje ich ustalenia, (próba, niepeł­
ny okres pracy i in.), - 

Artykuł 9. Termin umowy o 
pracę

Może być sporządzona bezter­
minowa umowa o. pracę łub us­
talony termin, nie dłuższy,jednak 
niż- pięć lat, -o ile inne ustawy 
nie przewidują czegoś innego, i 

Nie’ zezwala się na sporządze­
nie terminowej umowy o pracę, 
jeśli ma ona charakter stały, z 
wyjątkiem przypadków, gdy spo- - 
rządzenia takiej UmóWy życzy 
sam pracownik bądź ustalają to 
inne - ustawy.

Z pracownikami, których zgo­
dnie ź  prawem wyznaćzają' dó 
pracy organy wyborcze,, iimówę 
o pracę sporządza się ha okres 
(kadencję) pełnomocnictw tych 
obieranych organów.

Artykuł 10. Ustalenie terminu 
umowy o pracę 

Termin umowy o pracę może 
być . ustalony do określonej daty 
kalendarzowej bądź powstania 
określonych okoliczności, ich 
zmiany lub. zakończenia z wy-. 
jątkiem przypadku wskazanego 
w trzeciej części artykułu 9.

Jeśli w umowie,o prącę jej 
termin nie jest wskazany, albo 
ustalony nieodpowiednio, uważa

się, że sporządzona została bez- 
* terminowa umowa o pracę.

Artykuł U. Skutki upłynięcia 
terminu terminowej umowy o 
pracę

Z chwilą upływu terminu umo­
wy o pracę pracownik ma prawo 
przeiwać pracę, a pracodawca 
— zwolnić pracownika. Gdy ża­
dna ze stron nie uczyni tego, u- 
mowa o pracę staje się bezter­
minowa.

Artykuł 12. Okres próbny w 
umowie o pracę 
^Strony sporządzając umowę o 

pracy mogą się porozumieć cq.- 
do Okresu próbnego. Okres ten 
może być ustalony dla sprawdze­
nia, czy pracownik nadaje się 
do zleconej -mUT: pracy, jak też 
po to, aby przystępujący do 
pracy -mógł- się przekonaj _.ęzy 
praca odpowiada mu. Warunek 
próby ma być wskazany w u- 
mowie o pracy.

W ciągu okresu próbnego pra­
cownika dotyczą wszystkie usta­
wy, o pracy.

Próby sprawdzenia, czy praco­
wnik nadaje się/do zleconej mu 
vracy n ie stosuje się w przy,. ' 

H mówaniu: *
,7 1,);, osób, którei nie ukończyły 
4£Hat;*op* 'i*

2) osób* które za porozumie­
niem- pracodawców przenoszone 
są do pracy z innego- przedsię­
biorstwa;

3) osób, które mają być za- 
- trudnione według ilości ustało-,

nych przez kwotę stanowisk ro­
boczych; -

4) w innych ustawowo przewi­
dzianych przypadkach.

Artyku! 13.- Próbny termin 
Próbny termin nie może- być 

dłuższy niż trzy miesiące. W  us­
tawowo przewidzianych przypad­
kach mogą -być stosowane dłuż­
sze- terminy: próbne.
• Do terminu próbnego nie wli­
cza się okresu fiieobecnośd pra­
cownika w pracy.

Artykuł 14. Wyniki próby 
_* J  eśli pracodawca uznał, że 

wyniki próby .przydatności pra­
cownika do zleconej, mu prący 
są niezadowalające, przed upły­
nięciem terminu próbnego może 
zwolnić’ go z pracy mimo trybu 
ustalonego w artykułach 33 i 34 
tej ustawy oraz nie wypłacać 
mu odprawy.,

Jeśli próbę ustalono w celu 
sprawdzenia) czy praca odpowia­
da pracownikowi, ocena próby 
zależy^ od woli samego pracowhir 
UF Próbnym praco w-,
nik ma prawo ?enyania umowy 
ó pracę uprzedzając o tym pise­
mnie pracodawcę ó trzy dni 
wcześniej. |

Jeśli okres próbny upłynął, a 
pracownik nadal pracuje,, zerwać 
umowę o pracy można jedynie 
na zasadach ogólnych.

Artykuł 15. Dokumenty niez­
będne. dla przyjęcia do pr?r- 

Pracodawca może żażądać, ~aby 
przyjmowany do pracy przed­
stawił dokument potwierdzający 
tożsamość.

Jeśli ustąwa o piacy warunku­
je przyjęcie do pracy z, określo­
nym wykształceniem czy przygo­
towaniem zawodowym, stanem 
zdrowia, pracodawca powinien 
zażądać, aby osoba przyjmowana 
przedstawiła dokumenty potwier­
dzające to wykształcenie* przy­
gotowanie zawodowe, świadect­
wo o stanie zdrowia, a przyjmu­
jąc do pracy osobę nieletnią w 
wieku od 14 do 16 jąt ̂ * 4 e j  
metrykę urodzenia i pisemną zgo­
dę jednego z rodziców bądż in- 
nej faktycznie wychowującej ją 
osoby. Pracodawca ma prawo za­
żądać również innych ustawowo 
przewidzianych dokumentów. I 

Artykuł 16. Obowiązek praco­
dawcy zażądania, aby pracownik 
przedstawił zaświadczenie o pań­
stwowym ubezpieczeniu socjal­
nym,'

Pracodawca powinien zażądać, 
aby przyjmowana' do pracy oso­
ba 3 przedstawiła zaświadczenie o 
państwowym' ubezpieczeniu so­
cjalnym i w odpowiednim try- - 
bie czynić w nim wpisy. Tryb 
wydawania i załatwiania zaświa­
dczeń o  państwowym ubezpie­
czeniu socjalnym ustala rząd 
Republiki Litewskiej, ,

Artykuł 17. Sporządzenie u- 
mowy o pracę 

Umowę-o pracę uważa się za 
zawartą, gdy strony porozumia­
ły się co do niezbędnych warun­

ków, wskazanych w częściach 
pierwszej i drugiej artykułu 8 
niniejszej ustawy5. |  ~ • i

Umowa o pracę zazwyczaj 
sporządzana jest w formie pise­
mnej. Podpisują ją pracodawca 
bądź upoważniona przez niego

- osoba i pracownik.
Pracownik zobowiązany jest 

do podjęcia pracy nazajutrz po 
podpisaniu umowy, o ile strony 
Sie umówiły się inaczej.
-- Jeśli pracownik faktycznie .za­
czął pracować z pozwolenia 
pracodawcy lub upoważnionej 
przez niego osoby, to umowę o 
pracę uważa się za zawartą i 
ma być ona niezwłocznie spo­
rządzona.

Pracodawca lub upoważniona 
przez niego osoba zawierając u- ’ 
mowę o pracę powinna Za pod­
pisem zapoznać przyjmowaną do 
pracy, osobę z warunkami przy­
szłej pracy, umową zbiorową, 
zasadami regulaminu, pracy, in- 

. nymi lokalnymi aktami norma-
- tywnyini, reglamentującymi Wa­

runki'jej pracy.
Artykuł 18. Ograniczenie pra­

cy krewnych 
Zabrania się pełnić obowiązki 

pracownicze w jednym państwo­
wym lub państwowo-akcyjnym 
przedsiębiorstwie osobom, które 
łączy ściśle pokrewieństwo lub 
powinowactwo (rodzice, przybra­
ni rodzice, małżonkowie, bracia, 
siostry, dzieci, dzieci przybrane, 
a także, bracia, siostry, rodzice i 
dzieci małżonków), o .ile ich 
praca jest bezpośrednio związa­
na z bezpośrednim podporządko­
waniem-jednego z ńićh drugie­
mu bądź z prawem kontroli jed­
nego przez drugiego. Wyjątki 
od tej zasady może ustalić rząd 
Republiki Litewskiej.

Artykuł 19. Gwarancje zatrud­
nienia

Zabrania się odmowy przyję­
cia do pracy: 

lj według motywów przewi­
dzianych ‘w punkcie 6 art. 2 ni­
niejszej ustawy;

2) na miejsce zarezerwowane 
dla określonej kategorii miesz­
kańców (Część pierWsza art. 7 
i art.. 8 .Ustawy Republiki Lite­
wskiej o zatrudnieniu mieszkań­
ców);

3) w przypadku istnienia pi­
semnej umowy pracodawców o 
przeniesienie pracownika na in­
ne miejsce pracy;

4) w innych ustawowo prze­
widzianych przypadkach.

Odmową przyjęcia do, pracy 
• w . przypadkach przewidzianych 

w części pierwszej tego artykułu 
nie/później niż w ciągu miesiąca 
może być zaskarżona w trybie 
sądowym.

Po orzeczeniu sądu, że odmo­
wa przyjęcia do pracy jest nie­
słuszna, pracodawca na decyzję 
sądu zobowiązany jest przyjąć 
tę osobę do pracy od dnia, gdy 
się zwracała w sprawie zatrud­
nienia i zapłacić jej za ten okres 
kompensatę w wysokości mini­
malnego wynagrodzenia za pracę.

HI. WYKONYWANIE 
I ZMIANA UMOWY O PRACĘ

Artykuł 20. Obowiązek praco­
wnika samodzielnego wykonania 
zleconej mu pracy 

Pracownik nie" ma prawa bez 
zgody pracodawcy lub upoważ­
nionej przez niego osoby zlecić 
wykonanie swej pracy innej o- 
sobie. ’

Artykuł 21. Zakaz żądania wy­
konania pracy nie przewidzianej 
w umowie o pracę 

Pracodawca nie ma prawa 
żądać, aby pracownik wykonywał 
pracę nie przewidzianą w  umo­
wie. W  sprawie dodatkowej pra­
cy ma być sporządzona umowa 
o pracę.

Artykuł 22. Zmiana warunków 
pracy

Pracodawca ma prawo zmienić 
warunki pracy pracownika (zmie­
nić miejsce pracy w tym samym 
przedsiębiorstwie i w tej samej 
miejscowości, zlecić obsługę in­
nego mechanizmu, agregatu), a 
także zmienić ' warunki pracy 
(ulgi, reżim pracy, zakres od­
powiedzialności materialnej, na­
zwę obowiązków ‘ itpl) pod wa­
runkiem, gdy się zmienia pro­
dukcję, jej technologię bądź re­
organizuje pracę i z tego powo­
du pracodawca ma zmienić wa­
runki pracy poszczególnych pra­
cowników. ‘

O przewidzianej 
runków pracy pracownik^®, n  
zawiadomiony nie póO^HkJfO*' 
przed miesiącem. J 
nia technologią produkcf^B '' 
codawca ma stwo rzyć pri/^ H p anvi 
kom warunki do przygaS** letó
f . l  :,pracy) doskonalf f lR o ie ó  hfikacJI* zmiany s p m M lL j i)  
przy zmianie technologu 
cji. W- umowje z b io r o y J M p ^  
t?yć ustalone dłuższe te l§ B P e^G 
przedzenia oraz dódatkSjM $kną 
bowiązanią pracddaw ęSJK nia 
stworzenia pracownikpnS^^^*' 
ków przygotowania się | |
ze zmianą produkcJjTbą^ 
nolpgii produkcji..

Jeśli pracownik n i e ^ l  
pracować w zmienionymi 
kach, zgodnie z ustawoA 
widzianym trybem ntct&l 
•zwolniony z pracy ^  
punktu 9 art.-26. v.

K a  zaa  
I^Bocił 

isan
I ^

E n is  
fcia- 
ł c z w  
ifciekf 
ło tari 
|ó s ta iW  przypadkach, gdy a  I 

ną warunków pracy zm yj 
się pobory z przyczyij S Ł .  i  J  
nych od pracownika, nie^K . 1. 
ńiż jrrzez trzy m iesiąće^M p0^ 
zmiany warunków pracy rirJy orUl 
Się do wysokości w cześniSK jui 
średniego w ynag ro d ze i^^^ ^^ r 

Artykuł 23. Przeniesiei^Esła 
pracy z  woli pracodawcy f l^ p i t  

Przenieść do inneju pracy H le k  
woli pracodawcy czyli, '
ustalone przez Strony oboi. 
we warunki umowy o-pra^j 
też przenieść do pracy y 1 
miejscowości, aczkolwiek 
zem z przedsiębiorstwenlf 
się jedynie za pisemną  ̂
pracownika z wyj ątkienh ^  
padków ustalonych w ait| Łit"W 
niniejszej ustawy. faai

Artykuł 24 Czasowe 
sienie do innej pracy w 
kach wyjątkowych : oic>

Pracodawca ma prawo^r#®^ 
nieść pracowników na okreBrzn 
1. .miesiąca do pracy niepnflam 
dzianej w umowie o prąa się 
tym samym przedsiębiolfle ] 
(na terytorium leśnictw^|&BŁy \ 
innego przedsiębiorstw^' mia 
znajdującego się w tej b Ł t7- 
miejscowości, - jeśli istniąje^^HL^ 
trzeba uchronić przedsiębioi^r • 
przed -klęską żywiołową s
warią produkcyjną, zlikwido®^e 
ją  lub niezwłocznie usunąć B | |  
skutki, zapobiec innym nic sJ^7  ̂
śliwym wypadkom, gasić pcfeki< 
lub nie dać mu rozprzestn^nos 
ąę.

Zabrania się przenosić' praafcy, 
nika -do takiej pracy, która jBbli; 
niedozwolona z uwagi na A nie 
jego 'żdrdwia. Jeśli po pnefcar 
sieniu pracownika W inne n 
sce pracy zmniejsza się jego ■ ^ la 
ca z  przyczyn niezależnym* Sj-y 
pracownika, pozostawia mu 
przeciętne wynagrodzeń® 
pracę poprzednią.

Artykuł -25. Usunięcie z p i®  * 
Jeśli pracownik stawią | |  

pracy w sianie nietrzeźwyaH 
mipczenia narkotykami 
stancjami toksycznymi, Pratff f Va 
wca w tym dniu (zmianieJl y ^  
dopuszcza go do prący. l “Obc 

Zwolnić pracownika z JuCzłił 
(obowiązków) i powstrzymać jw i l  
wypłatę wynagrodzenia za p lp ł a  
można też w innych usta«o^b\i2 
przewidzianych przypadkach-

IV. WYGAŚNIĘCIE U M O ^ ł ‘ 

0  PRACĘArtykuł 20. Zasady wygaił^ze 
cia umowy o pracę 

Umowa o pracę wygasa?
1) za porozumieniem stron ̂ BB|| 

27)^;
2) z upłyWem terminu urD°*rdo 

z Wyjątkiem przypadku wsk*®L \  
nego w art. 11 niniejszej

3) w zwiąrfcu z podaniei^i^w , 
cowni}» (art. 28); % tał

4) z inicjatywy p raco d a w K j 
przypadkach ustalonych wjni^W“ y 
szęj ustawie (art. 29) b ą d ż ^ B p . 
go woii. (art. 30); .

5) w przypadku uprawiri^W^ 
nienia wyroku sądowego, ii« 9  -^ r i  
rego mocy pracownik skaJJ^Biad 
jest na karę, w związku |  ^ 3 l e j  
nie może kontynuować tej P^HTZe

6) gdy pracownika w 
ustawowym pozbawia się spe^ na 
-nego prawa wykonywania
lónej pracy; Jgłozi

7) gdy przedsiębiorstwólba®’ pary
rutuje lub jest likwidowa^^^wb^ 
z woli pracodawcy;

(Dokończenie nastąpi) Jr |



r I E R W I L E Ń S K I ” 17 grudnia 1991 r. str. 7

Kronika pam ięci: żołnierze Września internowani na Litwie

panu Stefanowi Nowaczko-
którego fragmenty wspo- 

Kgjjjeń p r^ o a y te m  w  p_o-
:edniej publikacji, po

f r ~ Z e z IV Fortu Kowień- 
J S  nie udało się jednak 

kW -Wieloletniego zes- 
” d 0 .obozów prący w 

la ch  syberyjskich oraz 
“iŁchstanu. Do Polski po- 

tól dopiero w 1955 r. Ta- 
f c  om los spotkał wilniani- 
ł r  Aleksandra Sotnlka, le - 
Igionistę, żołnierza W rześ- 

internowany na Litwie, 
i owórką kolegów również 

■ rL u i  obozu. Szczęśliwie 
ł 0, *  d0 Wilna. N iestety, 
ijsta! aresztowany . przez 

i dopiero po latach, 
lezien ia w łagrach sowie-.

kich w yjechał do Polski, d o , 
torunia-
1 innego rodzaju perturba- . 

■je przeżył internowany Bo- 
llesław Sztrom. Ja oraz
Kapitanowie Morawiec

skich, Szymkiewiczów, Jusz- 
kiewiczów, Bilewiczów, Biel­
skich i w ielu innych".

Podporucznik Gustaw La­
chowski jako internowany 
przebywał w  Połądze, potem 
znalazł się w  Wilkawiszki- 
się. 17 czerwca 1940 r. in­
ternowani obudziwszy się  
ujirzeli obok starych opieku­
nów  nowych w  granato­
wych czapkach z czerwoną 
gwiazdą . 10 lipca władze 
obozu w ydały rozkaz spako­
wania się i zebrania na pla­
cu. Z budynku kom endy,w  
towarzystwie oficerów liter- 
wskich w yszli oficerowie 
NKWD. Polacy .zdali sobie

że, gdyż koszt biletów, wiz 
i najkonieczniejszych wyda­
tków na podróż drogą mor­
ską do Szwecji kształtował 
się w  wysokości około 300 
litów, a drogą lotniczą — ̂ 
700 litów  — pisze Hipolit 
Mickiewicz w  swoich „Wspo­
mnieniach litew sk ich " .,.^ ' 
Mało było bogatych uchodź­
ców, ogromna większość 
musiała te pieniądze żd.o- 
być. Były wypadki, ż e  u-, 
chodźcy dostawali na podróż 
od miejscowych Polaków, 
ale większość zdobywała 
pieniądze sprzedając kosz­
towności 

Podczas przewozu udają-

liampola oraz Luda Chmiele- 
wska-Nomeikiene, kiedyś 
mieszkała w  Lepszysżkach. 
Podobno - interesującą in­
formację o internowanych 
Polakach posiada Wincas 
Laukewiczius z Petrasziunai.

Swoimi wspomnieniami ze 
znakami zapytania, dotyczą­
cymi losów  internowanych, 
również się podzielili:

Alfredas SMAILYS, prof. 
dr medycyny: „Doskonale pa­
miętam pierwsze dni wrześ­
nia 1939 r., chociaż miałem 
wtedy zaledwie 11 lat. Na 
Litwie pojawiły się wojsko­
w e samochody, ciężarówki z 
rejestracją innego państwa. 
Byli w  nich żołnierze z Pol­
ski. Znaleźli się oni również 
w  naszej gminie W eiweriai

Aleksandrowicz zostaliśmy 
tadzeni w obozie Birsztany.
. opowiada m.in. w swoich 

Upomnieniach pan Boles­
ław. — Składał się on z kil- 
Tndziesięciu wilii letnisko- 
Jwych i części miasteczka. 
Ela zabezpieczenia obozu 
ptwini opasali teren druta- 

kolczastymi, a w  bra- 
wylotowej ustawili 

fetę. Po przekroczeniu gra- 
Jnicy czułem się jak bezpań­
ski pies, zdany na los Opa- 

mości. Wspomnienia z 
mtego okresu odzywają 

jpię we mnie jak echo pęknię­
tej struny. W niedziele i 

więta na terenie obozu 1 w  
jnasteczku był wielki ruch, 

[przyjeżdżali i przychodzili 
[okoliczni mieszkańcy do 
kościoła. Kursowały codzien­
ne autobusy z Birsztan do 
Kowna. W jednej willi urzą- 

Bzili Litwini kasyno oficer- 
l ŝ e; gdzie spożywaliśmy 
Pość smaczne posiłki (...). 
■Zaczęli odwiedzać nas Pola-- 
| cy> obywatele litewscy, z 
■bliższych i dalszych miast i 
IMasteczek. W naszej w illi 

ẑadomowił się prawie Polak, 
laptekarz z miasteczka Butiy- 
Pjańce — Mackiewicz, któ- 
f y  dostarczał nam szynki i 
Llmie smakołyki (...). Pewne- 
Ko dnia powiedział do mnie: 
1"anie poruczniku, leżeli 
F& chce, to pomogę panu 

, J ! 7 dostać się z obozu, bo 
5#  RM® Wiadomo, jak potoczą się 

lcod»^psze losy w najbliższym 
L Sle< R̂ yż słyszałem, że 

racfJziiu^j113 mają być
Ft flłwiin 11 Wane"- Kupił mi cy- 

Ijb do lotniczego
przyszyłem cywilne 

je(j 1 1 ^  takim stroju, w  
FJrJ z niedziel, zmieszany 

rjjmem okolicznych mie- 
bboJC h wyEzedtem poza 
Rpkai . °ram -̂ za którą 
Dechai furmanka. Do-
Ę S ?  w pobliże
kiedJ t •» administracyinej 
feeń« 3 Kowieńską a 
do ̂ CaZyzną 1 dotarłem

K w .Acu kwielnia 1940 r. 
r  grnil? przydział do pracy 

Szylale. Tam za- 
pych W* czterech mierni- 
fca z w", jednego Pola- 

1 Kazimierza Ha- ■  p!nô icza.
Nceu?? m°ia praca przy 
^dłośri ^ypadła w  po- 

_f®i Birżyszków, zna­
la c h  ?  ej Litwie rodziny 
I > r 8J t Gj; L * których 

1 y profesorem
)• ty rsytecie w Kownie 
j^ łej flach i okolicy 

Ł TI lu Polaków —POty. ■ jLJJOr>_Ui__ -.__

2. NIEZBADANE SĄ 
OPATRZNOŚCI

WYROKI

r,kich J^iewiczów, Pio- 
1 Bltewtów, Raczyń-

sprawę, że przejmują ich  
Sowieci.

Dalsze losy Gustawa La­
chowskiego były podobne 
do losów  setek tysięcy ska­
zanych na w egetację przera­
dzającą się  nierzadko w  
śmierć. Po podpisaniu ukła­
du Sikorski—Majski, La­
chowski znów jest żołnie­
rzem W ojska Polskiego. 
W stępuje db armii gen. An­
dersa. Litwa, Związek Ra­
dziecki, Persja, Irak, Syria, 
Palestyna, Egipt, * 'Włochy, 
Monte Cassinor Anglia, w  
1947 r. powrót do Polski —  
oto szlak, jaki przebył pod­
porucznik Gustaw Lachow­
ski.

Ci, którzy zostali w yw ie­
zieni do Rosji z  IV Fortu 
Kowieńskiego, najprawdo­
podobniej zostali osadzeni w  
Griazowcu. Chociaż kto wie, 
czy nie zostali zamordowa­
ni w  Katyniu, czy też w  
innym miejscu, jeżeli rze­
czywiście transport z Kow­
na wyruszył w  maju 1940 r. 
Dokładna data nie jest zna­
na. Jeśli ktokolwiek w ie  
coś na ten  temat, proszę, o 
informację. Po podpisaniu 
30 lipca 1941 r. układu Si­
korski—Majski przetrzymy­
wani w  Griazowcu zgłosili 
się do służby w  Armii Pol­
skiej gen. Andersa powsta­
jącej w  ZSRR. Być może 
wśród nich byli również 
przedtem internowani, na
Litwie. To właśnie z  nich 
i przebywających w  innych 
krajach bałtyckich jeńców 
polskich gen. W ładysław Si­
korski w  czasie wojny ra- 
dziecko-fińskiej 1939— 1940 
zamierzał utworzyć 20-tysię- 
czny Korpus Ekspedycja ny, 
który via Szwecja miał do­
trzeć do Finlandii. Plan ten, 
jak wiemy, nie został zrea­
lizowany, ale Finowie parnię, 
tają do dziś, że Polacy byli 
gotowi walczyć w  obronie’ 
ich niepodległości.

Wielu internowanych na 
Litwie znalazło się w  W oj­
sku Polskim na Zachodzie, 
omijając „drogi krzyżowe" 
w Rosji. M.in. jedni z nich 

; dotarli do Francji, inni po­
przez Szwecję — do Anglii. 
Pośredniczyło w  tym Polskie 
Poselstwo w  Kownie, potem 
—- Poselstwo Brytyjskie.

„Ci, którzy starali się o 
wyjazd indywidualnie, mu­
sieli mieć pieniądze i to du-

cych się na Zachód zdarzały 
się przykre, dramatyczne 
wypadki. „W początkach 
grudnia 1939 r. odprowadza­
liśm y na Dworzec Główny 
dużą grupę uchodźców, któ­
rzy następnego dnia z Ta- 
llinna mieli odpłynąć na 
statku „Estonia" do Szwecji 
— wspomina dalej Hipolit 
Mickiewicz. —r Do - w ytypo­
wanych lotników i lekarzy" 
dołączyła się grupa osób 
cywilnych, które same w y­
starały się o w izy i bilety- 
Niestety, szybko przyszła., 
do nas’ wiadomość, że 10 
grudnia statek „Estonia" zo­
stał zatrzymany na Bałtyku 
przez okręt wojskow y i od- 
eskortowany do Świnoujś­
cia (...)". v

Niezbadane są wyroki 
Opatrzności. Dotychczas nic 
nie wiedzą o losach interno­
wanych, którzy odeszli w  
nieznane, mieszkańcy wsi 
W ielkie Łopie, Lepszyszki, 
Piaszczanka i in. w  rejonie 
kowieńskim. U Stanisława 
Bogdziewicza, Reginy Bog­
dzie wczówny-Stanioniowej w  
wiosce Piaszczanka k/Łop i 
Lepszyszek przebywał 25- 
letni Jan Jabłoński. Tutaj 
zakochał się w  Helenie Bog- 
dziewczównie. Młodzi po­
brali się. Jan musiał wyru­
szyć w  dalszą drogę. Zosta­
wił w ięc młodą żonę. Zosta­
ła po nim pamięć — dwa 
listy i;., syn Stanisław, któ­
ry się urodził już bez ojca. 
Stanisław Jabłoński mieszka 
w  Piaszczance i do dnia 
dzisiejszego nie wie, jaki los 
spotkał jego ojca.

W  Wielkich Łopiach, Lep- 
szyszkach internowanymi 
opiekowały się rodziny Goj- 
lewiczów, Rymdejków, Ja­
nuszkiewiczów, Chmielew­
skich i in. Czas wiele zatarł 
w  pamięci, wyblakły zdję­
cia, nie nadają się do dru­
ku, ale ludzie pamiętają np. 
internowanego o nazwisku 
Lewko, harcerzy — Tadzika 
i Kazika Milewskich z Gdań­
ska. Moim niestrudzonym 
cicerone w  tych poszukiwa­
niach jest wieloletni, wierny 
przyjaciel „Kuriera Wileń­
skiego" pani Jadwiga Goj- 
lewicz z Wielkich Łop. Os­
tatnio dzięki pani Jadwidze 
dowiedziałem się, że wśród 
ludzi opiekujących się inter­
nowanymi były pani Janina 
Szumiłowa z Słobody-Wl-

. (obecnie rejon kowieński). 
Mój ojciec Juozas Smailys 
miał gospodarstwo w  gminie 
paeżeria j skie j. Miejscowe
władze poprosiły go o udziec 
lenie przytułku ludziom do­
tkniętym nieszczęściem. Chę­
tnie się zgodził.

Dobrze pamiętam tych  
młodych, rosłych mężczyzn. 
Było ich  blisko 30. Ponie­
waż nie byłó wtedy jeszcze 
mrozów, nocowali w  stodo­
le i .w niewielkim budynku 
typu mieszkalnego. W szy­
stkim wystarczało chleba, 
mleka, jaj i słoniny. Mój oj­
ciec znał rosyjski, w ięc ja­
koś się • porozumiewali. 
W szyscy nasi sąsiedzi współ­
czuli Polakom, którzy byli 
taktowni i przyjacielscy.

. Mieli prawie nowe mundury 
i jak mi się wydawało, byli 
to wychowankowie szkoły 
wojskowej. Nosiłem im ze 
studni wodę do mycia. Jeden 
z nich próbował zawrzeć ze 
mną znajomość, zdaje, się, 
nazywał Dąbrowski, ale nic 
z tego- nie wyszło, gdyż nie 
umiałem an i. po polsku, ani 
po rosyjsku. Po spędzeniu u 
nas chyba około miesiąca, 
wyjechali. Dalsze ich losy  
są mi nieznane. 1 teraz, wra­
cając myślą do lat dziecię­
cych, wspominam ich pięk­
ne pieśni, które śpiewali 
wieczorami".

Jadw iga PLEWOKIENE, lę­
ka rz-stomatolog: „Urodziłam 
się i wyrosłam w miasteczku 
Kalwarija (powiat mariam- 
polski). Już pod jesień, zdaje 
się, w  końcu września i na 
początku października, w  
naszym miasteczku utworzo­
no obóz jeniecki internowa­
nych polskich oficerów. Co 
niedzielę, w sposób zorgani­
zowany przychodzili oni do 
kościoła na Mszę. Eskorto­
wał ich jeden lub dwaj żoł­
nierze litewscy.

Mieszkający w  miasteczku

Polacy zwrócili się do miej­
scowych władz, aby pozwo­
lono im zabrać z obozu ofi­
cerów do swoich domów. Po 
uzyskaniu zezwolenia, woj­
skowi mogli przebywać u 
ludzi. !

Oficerowie polscy mieszka­
li również w rodzinach l i ­
tewskich. Moi rodzice —- 
Litwini: Juozas i  Anastazja 
Ylewicziusowie mięli własny 
dom przy ul. Geliu 32. Mie­
szkaliśmy tam wszyscy ra­
zem — mój brat, rodzice i 
ja. Matka zajmowała się go­
spodarstwem, ojciec miał 
zakład mechaniczny. Dom 
ten zachował się dotychczas. 
Zamieszkali u  nas: por. Jan 
Pastewski, który- był mgrem 

. farmacji oraz- kpt., doktor 
medycyny Marian Spiro. 
Obydwaj pochodzili z War­
szawy. Mieli u  nas osobny 
pokój. Oddaliśmy Pastew- 
skiemu ubranie brata. Dzię­
ki protekcji, rodziców został 
on zatrudniony u miejscowe­
go aptekarza Romana Nie- 
zołowskiego jako farmaceu­
ta, natomiast Spiro zaczął 
przyjmować w naszym mie­
szkaniu chorych. Leczył róż­
ne choroby. Ludzie płacili 
mu nie tylko pieniędzmi, 
ale też różnymi wiktuałami 

masłem, jajami, słoniną. 
Bardzo się zaprzyjaźniłam z  
internowanymi. Byli to lu­
dzie dobrzy i serdeczni. Głę­
boko przeżywali tragedię 
swojego narodu. Nauczyli 
mnie pisać i czytać po pol­
sku, dużo opowiadali o Pol­
sce, jej historii. Gdy wkro­
czyła Armia Radziecka, w  
1940 r. do naszego domu 
wtargnęli czerwonoarmiści i 
zabrali ich. Powiedzieli, że 
z naszego miasteczka oljpz 
zostaje przeniesiony. Polacy 
obiecali, że jeżeli zostaną 
przy życiu napiszą do nas, 
mieli nasze adresy. O ich 
dalszych losach nic nie wia­
domo".

„Ukochanej Lizeczee — 
Jej Sławek" — zdjęcie z 
tym tekstem, skreślonym rę­
ką in ternow anegoPolaka, 
którego nazwisko ńię jest 
znane, przekazał mi wilnia­
nin, czytelnik i autor nasze­
go dziennika Wytautas Po­
wiłaś Jurksztas. Oficer ten 
często przychodził do domu 
jego rodziców — państwa 
Jurksztasów, którzy mieszka­
li na Szańcach i opiekowali 
się internowanymi. W  tej 
właśnie kowieńskiej dzielni­
cy byli oni przetrzymywani 
w  byłych carskich kosza­
rach. Zdjęcie to zamieszcza­
my z nadzieją uzyskania in­
formacji o tym naszym ro­
daku. Od pana Jurksztasa 
dowiedziałem się również, 
że wielkiej pomocy interno­
wanym udzielał mieszkający 
wówczas w Kownie aptekarz 
Czesław Bańkowski, w 1944 
r. wyjechał do Polski, do 
Wrocławia. To on popierał 
m.in. finansowo wyjazdy lot­
ników eskadry „Wilno" do 
Anglii.

Obozy internowanych żoł­
nierzy polskich istniały na
Litwie do lipca 1940 r. Na
początku lipca przejęły je
radzieckie władze wojskowe.
W  dniach 6—10 lipca inter­
nowani zostali przewiezie­
ni do ZSRR. W zamieszczo­
nych publikacjach, oczywiś­
cie, me wyczerpałem poru­
szonego tematu. Okres inter­
nowania wojsk polskich na 
Litwie kryje w sobie nadal 
wiele nieznanych kart.

Jerzy SUR WIŁO 
NA ZDJĘCIU: nieznany ofi­

cer polski, który gości) w domu 
państwa Jurksztasów w Kownie.

Fot. archiwum
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Ekrany
UETUWA «— „Przestępstwo z 

namiętności" (USA) ó 12, 14, 
16, 18, 20.

HELIOS — I sala — „Ange- 
Iica gniewa się" (Francja) o.
11, 13, 15, 17, 19, 21. II sala — 
„Powrót wilczycy" (Polska) — o
12, 16.30, 18.30. „I... jak Ikar"
(Francja) ■— o X4i 20.30.

PERGALE — „Moja mama — 
wilkołak" (USA) — o 12, 14, 
16, 18, 20.

WiLNIUS — „Piekielny wyś­
cigowiec" (USA) — o 11, 13, 
15, 17, 19, 21.

WTNGIS — „Przepustka na 
weekend" (USA) — o 12.30,
14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

TAJKA — „Smok wychodzi,
tygrys przychodzi" — o 13, 19. 
„Wściekłość Smoka" — o 15, 
17, 21. Wideosala — „Tygrysi­
ca" (dla dorosłych) — o 13*30,
20.30. „Złodziejka" — o 15.50,
18.10. I

LAZDYNAI — „Rycerze Stel- 
si" (USA) — o 16, 20. „Zmarli 
nie umierają" (USA) — o 14, 
18.

PLANETA — I sala — „Bez 
wyjścia" (USA) — o 11.10, 
13.20, 15.40, 18, 20.20, II sala
 „Okropnie przyzwoita noc"
(Węgry, dla dorosłych) — o 12, 
18. „Skorpion" (USA) ■— o 14, 
16, 20.

AID AS — „Odwet w wielkim 
śwlecie" (Chiny) — o 16, 20,20. 
„Gita z Sitapuru" (2 ode., Indie) 
— o 17.50.

DRAUGYSTE — „Morowy 
chłop" (USA) — o  13, 20.20. 
„Gita z Sitapuru" — o 15, 
17.40.

AUSZRA — „Opóźniony od­
wet" (2 ode., Indie) — o 10.30, 
13.10, 16, 18.30, 21.

TEWYNE — Wideosala — 
„Śmiertelna broń" — o 12. 
„Ślepa zaciekłość" — o 14. 
„Kiborg zabójca" — o 16. „Ka­
prys" (dla dorosłych) — o 18.30. 
„Miranda" (dla dorosłych) — o 
20.30.

Kalendarium Pogoda
* Wtorek (17JUI) jest 351 

dniem 1991 r. Do końca roku 14 
dni.

* Znak Zodiaku 54- Strzelec.
* Imieniny:-' Olimpii, Łazarza, 

Łukasza, Floriana.
* Wschód Słońca —-,8.37, za­

chód — 15.53. Długość dnia T  
godz. 16 min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczną przewiduje na 17 
gruania zachmurzenie, bez opa­
dów. Wiatr słaby. Temperatura 
około 0 stopni.

18 rudnia bez opadów, tem­
peratura w nocy od —2 do +3 
stopni, w dzień 0—5 stopni ciep­
ła, 19 grudnia krótkotrwałe opa­
dy, ■'•temperatura w nocy ,i w 
dzień t0—5  stopni ciepła.

Lekarz Nikono w Wissarion Gerasimowicz — konsultacje, 
skuteczne. leczenie (głównie metodami bezlekowymi) dzieci i 
dorosłych, cierpiących na epilepsję* neurastenię, lęki, niedo­
rozwój umysłowy (u dzieci), newralgię nerwów twarzowego i 
nerwu trójdzielnego, zeza (u dzieci) ptozę górnych powiek 
oczur ‘

Sankt-Petersburg, tel. 278-56-49 od godz. 8.30 do 10 rano, 
prócz dni wolnych od pracy.

T e l e w i z j a
WTOREK, 17 GRUDNIA 

WILNO
730 — Lekcja angielskiego. 

7.45 -T- Na dzień dobr>-8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 «  Uczymy 
Się litewskiego. 8.30 — 0i...02... 
03. 9.00 — U Danutę. 9.50 —, 
Stop — AIDSI 10.00 — Qkno: 
nowości' ze świata.. 10.30''— . Le­
kcja angielskiego. 16,45 — Lek­
cja angielskiego. 17.00 ■— Program 
CNN. 18.00 — Wiadomości.
18.10 —■ Przegląd krajowy. 18.50
— Wiadomości popołudniowe 
(ros.). 19.00-*śsą Studio polskie.
19.10 —-• $. Stonyte: „Śpiewanie
— to radość'V 19.50 — Słowo 
chrześcijanina. 20.00 — Dobra­
nocka. 20.25 —• Reklama. 20.30
— Panorama. 21.00 — Komen­
tarz rządowy. 21.15 — Reklama. 
21.20 i— Premiera serialu Duńs­
kiej TV „Monopol11. Ode. 2.
22.05 —- Program ekonomiczny 
„Ktoś". 23.05 — Wiadomości 
wieczorne. 23.20—  Postscriptum, 
■23.30. — Lekcja angielskiego.

. 23.45 —— Mistrzostwa Litwy w 
piłce ręcznej.

WARSZAWA 
8.00 — Wiadomości poranne., 

I 11.00 — „Lalka" (5) —- serial TP.
’ 12.50 — Wiadomości/ 13.00— 
J.7.00 — Telewizja edukacyjna.

: 17.00 — Studio 7 proponuje.
, 17.15 — Dla dzieci: „Tik-Tak".

18.05 — Język angielski dla dzie- 
; ci. 18.15 — Teleerpress. 18.35 —

„Narodziny fiimy". 19.00 — „Fa­
mily album". 19,20 — W  Sejmie 
i Senacie. 19.35 — „Królik Bugś 
przedstawia". 20.00 — „Wywiad 
tygodnia". 20.10 •— Dobranoc. 
20.30 — Wiadomości 21.10 — 
„Chiny — moja rozpacz11,-.■“f-. 
film dok, 22.35 — „ABC ekono­
mii". 22.50 — listy  o gospodar- 

, ce. 23.20 „New i York, New 
York". 23.50 — Wiadomości wie­
czorne, 0.1Ó — Giełda pracy —■ 
giełda szamś. X).35 r— Poezja iia 
dobranoc. 0.40 — Serwis BBC.

Masz informację — znasz drogę
JAK SKUTECZNIE ROZWIĄZYWAĆ PROBLEMY EKONOMICZNE, 

TECHNOLOGICZNE I SPECJALNE.

W spólnie proponuje ich rozwiązywanie 
dobrze poinformowany, mający duże doś­
wiadczenie niezawodny partner, m ianowicie 
Litewski Instytut Informacji (LII), który:

udziela aktualnej informacji naukowo-te­
chnicznej, ekonomiczno-kornercyjnej i so . 
cjalno-politycznej w  różnej, formie i pożą­
danych terminach;

wydaje pisma informacyjno-reklamowe o, 
osiągnięciach, potrzebach nauki i gospodarr 
ki Litwy, rozpowszechnia je w  republice;!, 
za granicą;

przeprowadza badania naukowo-ekenomi- 
Czne w  różnorodnych kwestiach reformy 
gospodarczej, międzynarodowych' w ięzi eko- 
ńoiiiicżhych, działalności; technologiczno- 
innowacyjnśj jjw

przeprowadza badania pątentowo-Koniun- 
kturalne, zaopatruje w  dokumenty norma­
tywne i metodyczne, organizuje doskona­
lenie specjalistów w  dziadzinie działalriości. 
patentowej;

projektuje i wdraża skomputeryzowane 
systemy informacji; '

przeprowadza badania naukowe, przygo­
towuje zalecenia w  kwestiach rozwijania. 
informatyki, tworzenia i rozszerzania s ie c i . 
telekomunikacyjiief, automatyzowania prac: 
biurowych;

udziela usług w  zakresie wydawnictwa, 
kopiowania i powielania;

proponuje korzystanie z bogatych w y­
specjalizowanych funduszów informacji.

LH "-TO RÓŻNOkCDNE USŁUGI W  
ZAKRESIE INFORMACJI I BADANIE 
NAUKOWEI

LII —  TO 2000 STAŁYCH PARTNERÓW  
N A  LITWIE I ZA GRANICĄ! ,

LII -— to bezpośredni ^dialog elektronlcz. 
n y z największymi' ośrodkami informacji, 
bankami danych i bazami w iedzy świata!

LII —  to  szybkie odpowiedzi na wpisze py- 
1 tania i operatywne konsultacje!

p r o p o n u j e m y  z a w a r c i e  u m o w y  z
LITEWSKIM .INSTYTUTEM INFORMACJI 
N A  1992 ROK.

Opracowaliśmy-- następując^ i w arianty  
urnowy; Przemysł. Budownictwo. Transport. 
Energetyką. Rolnictwo. Handel. Usługi by­
tow e. Skomputeryzowane usługi w  zakresie 
i^fohnacji!

■ Jeżeli1 jeszcze nie otrzymaliście naszych  
umów — prospektów, prosimy zw ra ca j się 
<io instytutu lub jego filii w  Kownie, Kłaj­
pedzie, Szawlach, Poniewieżu |  Mariampoiu.

Adres Litewskiego Instytutu Informacji; 
2659 W ilno, Kalwariju 3, telegraf: W llnlus, 
Informacja. Dalekopis 261146. Fax 0122/ 
353017. Telex 261137 LUVLN SU.

Telefon w  W ilnie: 75-17-32.

MOSKWA I
6.30 — Poranek. 9.05 — Pre- 

miera TV filmu fab. „W tym za­
mku straszą upiory, szefie". 
10.20 —- Syberia na ekranie. 
10.30 — Godzina dla dzieci (z 
lekcją francuskiego). 11.30 -r-
Frzegląd piłkarski. 12.00 _
TSN. 13.50 — Hale targowe.

•14.05 — Przestrzeń. 14,35  
Nowości giełdowe. 14.50 — No­
tes. 15.00 — TSN. 15.10 — Spot­
kanie z akademikiem N. Amo- 
sowem. 15.30 — TV film fab. 
„Droga ku sobie". Ode 1. 16.45
— Razem z mistrzami, 17.30 — 
Dziecięcy klub muzyczny. 17.45
— Świat pasji. 18.00 — TSN. 
Wydanie międzynarodowe. 18.20 
r r  W  kwestii utworzenia mu­
zeum s?tuki współczesnej. 19.00
— Punkt widzenia. 19.30 — stu- 
dio „Antreprise" przedstawia.
19.4 5  Premiera TV filmu fab.
f,W tym zamku straszą upiory, • 
szefie11. 21.00 — Program lnform. 
21435 — Znajomość telewizyjna.
22.45 — Śpiewa Rafaella Carra. 
23.40 — TSN. 23.55 — Program 
sportowy.

MOSKWA, n  
8.00 — Gimnastyka poranna. 

8.20 — Kreskówka. 8.30 — Ję­
zyk francuski. fi.OO — Język 
francuski. $,30 Dialog z kom­
puterem. 10,00 Gimnastyka 
rytmiczna. il0.30 - -  Ostatni kro­
nikarz. 11.00 — Piąte koło. 13.00
— Koncert. 13,25 — TV film 
dok. 14.20 — Pieśni A. Kołoso- 
wa. 17.00 — Klub podróżników.
18.00 — TV przegląd „Daleki 
Wschód". 18.45 — Informator 
parlamentarny Rosji ,19.00 , — 
tV  s<kic „Przedstawiciel'1* 19.30 
—-  Kontakt. g£$9.55 ~  Reklama.
20.00 — Wieści. 2 0 . 2 0 Dobra-£ 
nocka. 20.35 — Spec. informa­
tor komercyjny; 20.45 — Żywe . 
słowo. 21.45 — Rezerwa TV Ro­
sji;..^ 1.55»_— Film dok. 22.55 —, 
Reklama. 23..00 — Wieści. 23.20 
—, Reklama. Prognoza astrologi­
czna na jutro. 23.25 — Mohika­
nie petersburscy.

ŚRODA, 18 GRUDNIA

WILNO

7.30 — Lekcja angielskiego. 
7.45, —, Na dzień dobry. 8.10 —' 
Ziemia rodzinna. 9.10 — Nasz 

.język. 9.40 -— Serial Duńskiej 
TV „Monopol14. Ode. 2. 10.25 «— 
Lekcja angielskiego. 16.45 — -
Lekcja angielskiego. 17.00 1 
Program CNN. 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 — Przegląd krajo­
wy.- 18.50—  Wiadomości po­
południowe. (ros.). 19.00
•^S tud io  polskie. 19.10, — Ie- 
lekaruzela. 19.40/— Koncert. 
19.55 ‘ — Nasz eieinentarz. 20.00 
—* Dobranocka. 20.25 Rekla­
ma/ 2030 Panorama. 21.00
— Studio państwowe. 22;00 
Wieczór muzyki. 23.10 w  Wia­
domości wieczorne. 23.25 -— 
Reklama. 23P30 Postscriptum. 
23.40, —j Lekcja angielskiego.

w Ar s z a w a  ~

11.05 — „Dynastia" . serial 
prod. USA. 12,50/— W-iadomoś- 

1 ci„- 13.00—17.00 — Telewizja e- 
dukacyjna. 17.00 — Studio 7 pro?

' ponuje. 17.15 ■— Dla młodych 
widzów: „Wychowawca" (16) 
serial prod. USA. 17.40 — .„Trzy, 
aztery... start11. 18.15 — Teleex- 
press. 48.35 fc— ,;Tanczyć Gersh-

KTO URODZIŁ SIE 
17 GRUDNIA -4

Ma naturę entuzjastycjiJŁ 
żytecznych przyjaciół. Chi 
silny i władczy. Dość pra, 
Wykazuje doskonałe zd 
umysłowe i wszechstronni 
teresowania.

Nie powinien naśladowaTIL 
nych, lecz ideały swe czenJi 
głębi własnego serca, 
nie przechodzi z jednego ' 
ca na drugie, zmieniając ; 
i otoczenie, lecz raczej ł  
na stanowisku raz obranvS*1 
wypełni swe obowiązfcpS|^ 
gdyż przez to hajszybciejM™ 
mógł się posuwać naprzaSS 
wielkiej szkole życia.

Przyjaciele takiego człow 
zajmują zazwyczaj stano* 
wysokie i mogą dlań być h  
pożyteczni, udzielając skute* 
pomocy.

wina" — 'impresja ggH 
18.55 - Klinika zdrowego r 
wieka. 19,15 _  ; ,S « ą t  w i 
Lema". 19.30 — Encyklopail 
wojny światowej, 19.55- --T
łona linia" — program y|r
rolnej. 20.15 — DobranocJ
— Wiadomości. 21.10 — * 
stia" — serial prod. USA,'.
— ,,ABC ekonomii". 22.201 
Studio „Temat". 22.50 
kino". 23.50 — Wiadomo**! 
czome. 0.10 —  „L en inŁ ‘ 
branoc". 0.20 — Serwis M

MOSKWA I 1  
6.30 -— Poranek. 9.05 j§J 

miera TV filmu fab. „Dom! 
piasku". 10.20 — Razem jz 
trzami. 11,15 — Dziecięc a  
muzyczny. 11.30 — ObrazekJ 
reograficzny. 12.00 — TSN/S 
-r-* CO? Gdzie? Kiedy? 13.20 
TV film dok. 1330 — Paiti sk
14.00 — Notes. 14.05 — 
mixt. 14.50. — Pilot gij^flj
15.00 — TSN. 15.10 — Dd 
wtedy. 15.40 -77- TV film J  |  
„Droga ku sobie". Ode. % U
— Godzina dla dzieci (z Idu _  
jęz. angielskiego), 18.00—15 pi 
18.20 ^  Kreskówka. 18.25 ■  
Szkic na tefmat aktualrfyMI 
-O św ia t pasji. 19.05-—^  
two' polityczne. i9.35 — 
ra TV filmu ifab. „Dom na pi 
ku"., 21,0p.;r-J Program 
21.35 rr- Wszyscy lubiajm 
2£.20.?t— „Fiołki we środy" |  
„statek płynie". 23.20 j — 
film dok. 24.00 — TSN. 0.15 
Siatkarskie mistrzostwo Z3 
mężczyzn. „Automobiliśt^m

pi

tersburg) 1 
cert.

CSKA. 1.00 — fi

Wyrazy głębokiego wsp^Łd 
czucia Helenie MACIEJEWSŁ01 
KIEJ z, powothi tragicagM lo 
igonu ukochanego , BraUfcir 
Wojtka składa zespół b u j* ł 
dzklej gminy w rejonie 
Ieńskim I B

F i r m a  C z .  L i t w i n o w i c z a  ■
. , ..,V -  n

pomoże wszystko sprzedać lub kupić: meble, sam ocW łA i 
dy, w yroby własne ltd.
. Pomagamy w  kupnie mieszkania, domu w  P olsęę^ ^ ^ H  
■Wilno, tel. 26-69-68 od '9.00 do 12.00 i od 18.00

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje sle 

I od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres; 2019; Wilno, T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sekre­
tariat — 42-79-50.

al. Lalswes 60. 
Indeks 67218 

Cena 40 kop.
Zam. 1022

Nr Rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

Działy; państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny —- 42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a.— 42-79-64, szkolni­
ctwa i młodzieży — 42-79-73, 42*69-86, żyda politycznego — 
42;78-Ql, życia wsi <— 42-79-68, 42-78*99, stołeczny oraz aktual­
ności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji — 42-79-56, lite­
ratury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu — 42-90-63, lis­
tów —1 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-70.

Redaktor Zbigniew BALCEWl^B^^^

Usługi XERO oraz biuro °B|osj j £ p a, 
reklamy — ni. Subocz 1 (od 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w dJjjg^Hn 
pracy. Teł.: 62-66-04. fich
—  1  ■  IPILNE ogłoszenia są przyjmowań* 1H |  
redakcji, al. Lalswes 60, 12 piętr^ 
kój nr 1212, teł. 42-69-63. fów.


